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Kłaj, Dziś o godz. 5.15 rano niewielka wieś podkrakow­
ska Kłaj zbudzona została straszliwym hukiem i szczękiem 
żelaza. Od strony stacji kolejowe; dały się równocześnie sły­
szeć wstrząsające krzyki i wołania o pomoc.

Przerażonym m ieszkańcom , którzy tłumnie przybiegli na dworzec kolei ukazał się

p r z e j m u j ą c y  w i d o k
br kolejowy pokryty rozbitymi wagonam i. W śród gruzów zelaza biegną jak 

szaleni pasażerowie. Panikę pow iększa  mrok panujący jeszcze o  tej porze i nie 
pozwalający rozeznać się w sytuacji.

Z Krakowa nadjeżdża tymczasem powiadom iona o wypadku komisja kolejowa. Z Bochni przy­
b yw a w ezw any telefonicznie lekarz dr Auber i przystępuje do udzielenia pierwszej pumocy rannym.

grzebiąc w gruzach
p racow ników  p ocz tow ych  i pasażerów. Po­
zostałe  wagony  spiętrzyły 5lę. T rudno w tej 
chwil i  określ ić  nawet  w przyDliżtniu

ilość ofiar kata strof jr

Powoli wyłaniają się szczegóły katas­
trofy. Pociąg pospieszny nr. 16 (zdążający 
z Bukaresztu do Berlina W p £  d ł  W  p ? ł >  
i w m  b i e g u  na pociąg towarowy nr. 174, 
który pizetaczany był właśnie na stacji w 
Kłaju- Skutki zderzenia straszne Pociąg to­
warowy uległ kompletnemu rozbiciu.

Cztery eaęony pociągu pospiesznego 
uległy rozbiciu,

kolumna ratownicza p rz \by ła  z Krakowa 
dwoma specjalnymi pociągami r i t łw n icze -

mi pracuje z wysiłkiem nad wydobyciem 
rannych,

N a jc ię ż e j  rannych prrcywników p o ­
cz t  wv*,h. a  to  Głryczko F .d w a rd a ,  
W rmka Michała i K u b a n k a  F r a n c i s z k a  
od wie iono n tycbmiast na P o g o t o w i e  
do Krakowa. T r a n s p o r t  rannych t rv r a .
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Na marginesie

liotDDiizie.cstfli^le...
Przed kilku dniam i w B ydgosz­

czy odbył się wiec przedw yborczy 
zorganizow any przez odprysk i ozo­
now e : g rapę  „Ju tra  P ra cy ” .

P rzem aw iał znany „ubojow iec 
ry tu a ln y ” b. poseł Dudziński* p rze ­
m aw iał i b. poseł B udzyński.

G łosujcie na D udzińskiego — 
brzm iały  w yw ody. O n prorok , on 
cudotw órca, on, — niczem  cadyk 
porachu je  lię  z żydostw em , m aso ­
n e rią  i czem tylko chcecie.

G ardłow ali, p rzysięgali, grzmocili 
się w piersi ,,do ju trkow ie”, zachę­
cali, błagali, prosili..."

Później grozili, ostrzegali, p rzy ­
rzekali i... w reszcie skończyli,

A gdy skończyli rozw inęła  się 
dyskusja . I w tej to dyskusji p rzy ­
pom niano i zapytano. P rzypom niano 
poDrzednie w ybory  sejm ow e. Z a­
py tano , ozy pan  Budzyński ub iegał 
się o m andat poselski p rzy  poprzed­
nich w yborach. A później w y g ar­
nięto ca łą  praw dę : a że by ły  czasy 
Kiedy B udzyński by ł sekre tarzem  
E_ B. W . R i że p rzy  poprzednich 
w yborach d rukow ał ulotki ag ita ­
cyjne w języku żydowskim ...

Jak to  ów pogrom ca m asonerji, 
ów Budzymsfci, ów ICozłowszczy^ 
d rżał o głosy żydow skie?... P ak to ­
w ał z żydokom uną? ! T ak , tak . 
Nietylk® że drukow ał ulotKi w ję ­
zyku żydow skim , ale siadyw ał przy  
rybie i śliwowicy z rabinam i... H o ­
łubił, serdenka, do p iersi cadyka, 
jadł gęsinę i pLawił o w ’elkiej spó j­
ni, jaka  łączy jegoż B udzyńskiego 
z n im iż—chasydam i ..

A później zm ienił się, zdradził, 
skrew ił...

T ak , tak , sc ideńko , d»iś bez sw o­
ich chasydów  w ykończyłeś się...

K  M.

Świst prawife na btytej M e
Jak donosi PA A  pracownicza ko* 

misją w yborcza do sam orządu stołe­
cznego wydala odezwę podpisaną 
przez 21 związków pracow ników  u- 
m yślowych, należących do Centr. Ko 
misy. Porozumiewawczej, w której 
nadmienia, że po raz pierwszy zwiar. 
ki tc wezmą udział w  w yborach do 
sam orządu stolicy >ako niezależna., sa 
madzielna i pozapartyjna lista. O dez 
wa atakuje stronnictwa polityczne, 
podkreślając, że „dotychczas przyw i­
a ł
dyni

zarządzania miastem posiadały ie 
konkurując ze sobą stronnic­

twa polityczne. Poraź pierwszy przy 
■"Kodci upomnieć się o sw o;e prawa 
do współrządzenia miastem masa pra 
cowników, zorganizowanych w zwią 
zkacli pracowniczych.

W olno  związkom pracowniczym 
wystawiać samodzielne „pozapartyj- 
ne“ listy. Tego nikt zabronić nie m o­
że. W olno  im dla celów agitacyjnych 
zwalczać stronnictwa polityczne, to  
jest prawem każdego konkurenta, za 
biegającego o te same ccle co stron­
nictwa polityczne.

W  konkretnym  w ypadku o manda 
ty. W olno  Pracowniczej Komisji W v  
borczej do sam orządu powoływać się 
w swej odezwie agitacyinej na D e­
klaracje społeczno — gospodarczą z 
wrezśnia r. 1936, ale nie wolno zapo 
minąć, że właśnie w tej Deklaracji 
du?:o było mowy o w spółpracy z ru­
chem robotniczym  i chłopskim, z obo 
zem dem okratycznym. Jeszcze na Ko 
ngresie Pracowniczym w styczniu b. 
roku — w obecności pana premiera 
Skladkowskiego, padały  wielkie sło­
wa o solidarności z ruchem robotni­
czym i o konieczności wspólnych 
wystąpień. Dzisiaj, zwalczając stron 
nictwa polityczne, trzeba zdawać so­
bie sprawę z tego, że w śród tych ętro 
nnictw  figurują nie tylko stronnictwa 
endeckie, oenerowskie czv ozonowe, 
ale także Stronictwo Ludowe, PPS i 
Stronnictwo Demokratyczne, a wn-c 
te. którym  przyrzekano dochowanie 
wierności zasadom demokratycznym  
i gotowość walki o w spólny cel.

Tymczasem pod pokryw ką „apar 
mmmessasM Si

ty jności“ wysuwa sie własne sztanda 
rv polityczne. N ajlepszym  tego do­
wodem. to  stanow isko wobec wybo 
rów sejmowych. Związki pracow ni­
cze jako bezpartyjne niby ni? wysu­
nęły kandydatów , ale zrobiło to  za 
nie kilku prezesów i sekretarzy, k tó ­
rzy niby pryw atna spółka, wbrew na 
strojom  rzesz pracowniczych, utwo- 

'■di Centralny W yborczy  Komitet 
Pracowniczy.

N ie można się dziwić, ze taki pan 
czy inny pragną być posłami, ale nie 
chze przynajmniej sprawę postawną 
<asno po męsku Jeśli w  kolegiach w*y 
borczych uzyskab potrzebną ilość 
głosów, to  dla każdego jest zrozumia 
łem, że przy pom ocy O zonu Pocóz 
więc deklamować o uniezależnieniu 
się od jakichkolw iek ugrupow ań po ­
litycznych, po cóż z okazji w yborów  
‘am oiządowych. atakować stronnic­
tw a polityczne. Jeśli Pracownicza K o 
misja W yborcza do samorządu z jed 
nakpwą miarą odnosi się do stron­
nictw' endecko-faszystowskich jak i

do dem okratycznych to  dizaał nie ty 
lko sprzecznie z duchem deklaracji 
wrześniowej z 1936 r. na k tórą ciągle 
■ię w  swoich enuncjacjach powołuig 
d e  przede wszystkim  wbrew woli > 
interesom mas pracowniczych które 
zdecydowanie wypowiedziały sic za 
najściślejszym współdziałaniem z o- 
bo7£iu demokratycznym.
Jeśli przyw ódcy Komis |i Porozumie­
wawczej tego faktu nie doceniają lub 
nad nim przechodzą do porządku to  
musza być przygotow ani na to, że 
wcześniej' czy późnie), doły pracowni 
cze zaprotestują przeciwko ich polity 
ce k tóra pod  płaszczykiem skądinąd 
słusznej zasady „apartyjnoścd1. jest 
właśnie w ykładnikiem  pewnej okreś­
lonej orientacji partyjnej W vda;e  się 
nam. że ta krótko wzroczna polityka 
zostanie niebawem zdem askowana w 
sposób niemiły dla tych, ktrózy chcą 
wyprowadzić ś w ia t pracowniczy na 
biedne drogi w  imię własnych „oap- 
ryiiwch" m teresów.

S t«

Po sukcesach wojsk
rządowych nad Ebro

Barcelona (ai) Poza wspaniałym  a- 
takiem w ojsk rządow ych pod Estre- 
m adurą (szczyt 391) obok G uadiana 
i Z ujar na innych frontach nie zano 
towano nic godniejszego uwagi.

Przede wszystkim  rzuca się w  oczv 
-.e pow stańcy pozostawili całkowitą 
inicjatywę w ojskom  rządowym  i ze 
nie były w stanie przeciwstawić sie 
w sposób poważniejszy rządów- :om 
krórzy powiększyli swój stan posia- 
danja w okręgu Coli dcl Coso i Si er 
ra de Pandels.

„Neutrasyea* woda m-n-ralna a'k„l. pro­
dukcji ,SANAVIT“ Doskon iły środek przc- 
cl x  nadkw jśocle a ł-łądkowefio (zgaga, 
odbijania się, wzdęcia lt*. (Zaleczaa przaz 
Okurzy. Dn nabycia w aptekach 1 dro­
geriach.

A n g l i &  m t o m  d u ć
> >1 filie —  ale nie

Przyjazd do E uropy  m inistra  
spraw  woisKOwych Południow o­
afrykańskiej Unii — P uow a, s ta ł 
się tem atem  hcznych kom entarzy  
w prasie  europejsk iej, dopa tru jące j 
się w wizycie b ry ty jsk iego  d y g n i­
ta rza  kolonialnego, uaktualn ien ia 
kw estii now ego podziału  koloni, 
afrykańskich. Pirow odw iedzi ko­
lejno Lizbonę, L ondyn i B erlin ; już 
sam o zestaw ienie p rogram u podró 
ży budzi in teresu jące  refleksje. Przy 
obecnym  stanie rzeczy trudno snuć 
aa ten  tem at daielco przew idujące 
kom binącje. M ożna jedynie  stw ier­
dzić, że Pirow  om ówi z za in tereso ­
w anym i rządam i kw estię  kolonialną 
w ogólności.

W  A nglii coraz częściej odzyw a­
ją się g łosy  za szybkim  rozw iąza­
niem kw estii kolonialnej, w szcze­
gólności dotyczącej żądań niemieo- 
kich. Znam iennym  jest fakt, że w 
dyskusji zabrał głos rów nież na- 
ozelny organ angielskiego im peiia  
bzmn proniem iecki, .D aily  Express" 
lorda Beasrerbrooka, w k tó rym  
sp raw a żądań niem ieckich została  
postaw iona zupełnie niedw uznacz­
n e  — „Nie m am y już dziś m oral­
nego obow iązku — pisze „Daily 
E x p ress”— odm aw iać N iem com  u- 
znama ich żądań". N astępnie aity-

kuł zajm uje się praw nym  politycz 
nym  sta tu tem  odebranych Niemcom 
kolonii. „Nie zostały one w szakże 
wcielone do im perium , a jedyni^ 
Dominiom zosta ło  pow ierzone z 
ram ienia Ligi N arodów  zaw iadyw a­
nie nim i. Zlecenie to m ogłoby ulec 
w każdej chwili odpow iedniej rew i­
z ji”. W  dalszym  ciągu gazeta  an ­
gielska zb.ia tezę, jakoby  Niemcy 
nie by ły  zdolne, albo upraw nione 
do zaw iadyw arńa koloniam i.

Jak  v 'yg ladałby  praktycznie  plan 
now ego podziału kolonii? O rgan  
lorda B ea re rb ro o k a  przew iduje 
trzy  m ożliwości. P ierw sza oddaje 
m andat kolonialny kom petencji Ligi 
Narodów . (T u  oczywiście w yrasta  
ta  trudność , że N ;emcy nie są człon­
kiem  Ligi Narodów). Inne wyjście 
byłoby możliwe przy um inięciu L i­
gi N arodów  i załatw ienie spraw y 
w prost p tzez Dom inia. Jako  trzecią 
ew en tualność— i ta  najw ięcej zdaje 
się odpow iadać im perialistycznem u 
organow i bry ty jsk iem u — roztrząsa 
się sp raw ę now ego podziału kolonii 
kosztem  m ałych państw . „Nie iest 
zgodne z dzisiejszą rzeczyw istością— 
pisze „Daily E x p ress” — by p a ń ­
stw a jak  Portugalia i Belgia, posia­
dały  wielkie obszary  k o lo r ;alne, 
k tórych  ani obronić ani rozw inąć z

przyczyny braku Srodkow me są 
w stanie

N ajbliżej rządu  stojący „Tim es" 
rów nież ustosunkow uje  się pozy­
tywni* do niem ieckich rew indykacji 
kolonialnych. Sądzi, że Niemcy Die 
będą próbow ały, załatw ienia kw estii 
zbro jną ręką. Na to m usiałyby 
Nierncy być na morzu silni ijsze 
uiź A ugba i F ianC ja razem . H itler 
uznał suprem ację  W . Brytanii aa 
m orzu.

ja k  długo inne k raje  posiadają  
kulonie — pisze „ T im es” — tak  
długo nie do pom yślenia iest w y­
łączenie z tego posiadania Niemiec. 
A żeby  uzyskać trw a łe  porozum ie­
nie w kw estii kolonialnej z Niem ­
cam i, m uszą upow ażnieni do tego 
p rze2 rząd b ry ty jsk i ludzie posiadać 
dużą siłą  w yobraźni (!), udw agę i 
pom ysłow ość. Nie m ogą być zw ią­
zani z ru tyną  b iu rokratyczną, tylko 
tacy ludnie zdołałą pchnąć reg u la ­
cję Kolonii afrykańskich  na 1akie 
tory, k tó re  R zeszę ostatecznie z a ­
dow olą,—Szablonow e odbudow aaie 
przedw ojennego  s ta tu s  quo nie by­
łoby rozw iązaniem . T ę kw estię  
m usi się ująć śm iało, pa trząc  prze- 
dująco w przyszłość.

D. P.

Coraz jaśniej widzi się, ze despera 
kie ataki raz po raz przypuszczane 

przez faszystów w sektorze Gandesa 
na punkt strategiczny zakrętu Ebro 
kosztowały* w ojska powstańcze utr o 
tę doborow ych oddziałów  szturmo-- 
wych; w przybliżeniu oblicza się stra 
ty  pow stańców  na nk  80.000 ludzi. 
W y d a  się, że powstańcy nie rozpo­
rządzają potrzebnym i rezerwami.

Z drugiej strony napór k tóry  repu 
blikanie wywderaia na linie kom unika 
cyjne nieprzyjaciela począwszy od po 
zycji Sierra de Pandols nie słabnie 
bynaim riej. Sytuacja oddziałów  pow  
stnńczych na wschód od Candosy 

się z każdym dniem coraz bar­
dzie) kiytyczr.a.

Niesprzyjające warunki atmosfery* 
cznę w znacznym stopniu wplynęiy 
na działalność aw iacr. Lotnicy rządo 
wi nienuei okazują swa wyższość nad 
przeciwnikiem: ogółem straty lotnio* 
twa mają sie do siebie 11 do 1 na ko* 
rzyść repubhkanów .

O to  zestawienie samolotów ciernie 
ckich i włoskich strąconych podczas, 
ostatnich walk:

3 samoloty myśliwskie Fiat. 3 sa- 
m oloty myśliwskie H enkel III . 3 sa* 
m oloty myśliwskie Heinkel. 2 bonu 
bow'ce dwusilnikowy Heinkel 59, 1 
bom bowiec r ia t  BR, 1 samolot myś> 
liwski Messersch.nidt.

Lotnictwo republikańskie straciło 
1 samolot myśliwski, przyczem pilot 
lekko ranny zdołał opuście sie ra  spn 
docbronie na linie rządowe.

Jak zwykle podczas niepowodzeń 
na froncie, pow stańcy uciekają się w* 
drodze niejako rekom pensaty do sia- 
nia terom  w tyłach, wśród ludności 
cyw ilntj.

Ogółem 116 sam olotów  w ciągu o* 
statniego tygodnia bom bardow ało 
m iasta i miasteczka Hiszpanii rządo 
wej ze strony* katalońskiej. Barcelo­
na była głównym celem ataków, gdyz 
na nią miało miejsce 35 nalotów, na 
W alencję 18, na Tarragonę 15, na 
Fijęueras i A lcoy po  10.

Przeszło 30 nalotów w któiych bra 
lo udział 150 przeszło sam olotów bom 
bowych zostało odpartych przez lo t­
nictwo republikańskie i artylerie orze 
ciwlotniczą.
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Przez współdziałanie stronnictw
eto , v j d n o i r a w i a  n & r o d u

A rtykuły  prof. W acław a M akowa 
rkiego nie od wczoraj są wykładnia 
kiein prawniczego aspektu ideologii 
ozonowei. Szkoda jedynie, że przed- 
wnik jego prawniczych teorii nie zaw 
bze m a m ożność odpowiedzi. I  tym 

■ zazem, ze względów niezależnych od 
nas, nie jejteśm y w  możności odpoa 
wiedzieć na głoszoną przez p. Profe* 
sora w  „Gazecie Polskiej** wyższość 
obecnej ordynacji nad ordynacja de® 
m okratyczną, ba. jej doskonałość. N ie 
przez złośliwość bynajmniej przypom  
nim®, jedynie sad o tej 
ordynacji wypow iedziany nie 
daw no w  Katowicach ustam i 
dla p. M akow skiego niewątpliwie wy 
soce m iarodajnym i.

Ale nie to  jest najciekawsze w oma 
wianym artykule p. Profesora. Jego 
ty tu j: „Z ,»rdnoczenie N arodu  czy ko® 
alicja partii** wskazuje już — zważde 
proszę na znamienny wyraz „ c z \“—) 
x czego autor usiłuje uczynić pojęcie 
przeciwstawne i co zwalczać. Któż 
nie odpow ie na pytanie w  tym  tytule 
zawarte — „ależ, oczywiście ziedno- 
czeme narodul** A  więc — chytrze 
konkluduje Profesor — huzia prze® 
ciw partiom , k tóre dążąc do koalicji 
przeszkadzają dziełu zjednoczenia na 
rodow ego.

Rzeczywiście — „w  pochodzie ku  
jedności m ożna wybierać dw ie drogi 
— głosi autor — jedna to  zjednoczę® 
nie narodu, druga to  koalicia partii. 
Pierwsza prow adzi do celu, draga 
„na manowce** — j tak  dalei, i tak 
dalej, o pierwszei i o drug iej: o pierw 
szej w szystko dobre, o drugiej wszy® 
stko złe

T rudno  sie nie zgodzić z wspania® 
lvm objawieniem, ze najlepsza drogą 
do ’ednośd  jest... zjednoczenie naro® 
da . I  nV przeciwko tei tezie kruszyć 
będziem y pióro.

Chodzi o rzecz inną, 0 atak  na stro 
nnictwr. opzycyjne. jako czynnik 
przeszkadzający zjednoczeniu jako 
czynnik, k tó ry  zdaniem Profesora, 
w b ia klin pom iędzy naród a pańs* 
tw oi „ N ie ma drogi — zarzuca autor 
ooozycji — pom iędzy obywatelem i 
Rzeczypospolita, jak ty lko przez ten 
płot, jak tylko przez partyjne, posred 
’'>,''<W o“.

K io  to  mówi — przedstawiciel ug® 
rapow ania k tóre potenia i zwalcza 
każdego, k+o wzbrania sie póiść pod  
jego sztandary, ugrupow ania, które 
uzurpuje sobie m onopol na patrio® 
tyzm  i państw ow ość! Przeciw kom u 
ten zaizu t?  Przeciw stronnictwom ,

N ie m cy  ju ż  r e k l a m u j ą  
u z d r o w i s k a  s u d e c k i e

Paryż. W  oknach w ystawowych pa 
iysr;ich płaco .vek propagandow ych 
kolei niemieckich poiaw ily sie iuż a® 
fisze i fotomontaże, reklamujące uz® 
drow iska kraju sudeckiego. Propa* 
ganda ta unika lednak podkreślania, 
iż uzdrow iska sudeckie leża na tere® 
nie Niemiec.

n « II IM— fcł lUMTllI ml !■ I— IB
N o r m a l n y  ru c h  k o m u n i k a c y j ­

ny w C z e c h o s ło w a c j i
Praga. Czechosłowa, ja zniosła z 

dniem  22 b. m. wszelkie ograniczenia 
w transporcie kolejowym  zarov,no w 
obrocie wewnętrznym  iak i na eks® 
oort — poza drobnym i wv iatkam 
Jednocześnie pod ęty został na nowo 
norm alny ruch statków  na Łabie (po 
łączenie Praga—H am burg), a >v Bra® 
tvsławie uruchom iono normalna ko* 
m um kację na D unaju  w  obydw u kie 
runkach.

k tóre reprezentują przygniatająca j ńei woli** — jak się to  zwykle rtazv- 
większość społeczeństwa,. przeciw wać. I  ma rację p. M akow ski. Takie

mu zjednoczeniu strom i d w a  dem o­
kratyczne rzecz /wiście są zawadą.

stronnictwom , a k tórych samo współ® 
działanie stwarza zjednoczenie mili o 
nów  ich zwolenników!

Rozum iem y jednak, jakie to  „zied 
noczemc** przeciwstawia p. Profesor 
współdziałaniu stronnictw  demokra® 
tycznych. Chodzi o zjednoczenie w 
ramach obozu, którego autoi ifcsi 
przedstawicielem. Chodzi o zjedno* 
czenie pod  egidą „ie Inolicie kierow a

Przeciwstawiają m u współdziałanie 
wszystkiego co w  Polsce demokraty® 
czne w spóld . iałanie ruchu robotni® 
czego, ludow ego i pracowniczego — 
przeciwstawiają m u za tym  faktyczne 
zjednoczenie m ilionów, na platform! »• 
łążeń do  Polski demokratycznej.

*— Sław

ilak l wyborcza
de samorządu m. Łodzi

Lódź. P artie , biorące udział w 
w yboiach  sam orządow ych w y k asu ­
ją  ożyw ioną działalność. Powoli 
w yjaśnia się stanow isko różnych 
organizacji i stronnictw . D otychczas 
utw orzone zostały następujące blo­
ki w yborcze organizacja o zbliżanej 
ideologu. Do kom itetu w yborczego 
P. P. S . i KI. Zw. Zaw. przystąp ił*  
S tronnictw o D em okratyczne i Nieni, 
Socjak P a rt,a  Pracy. B und i ży­
dowskie klasow e związki zaw odow e 
tw orzą blok w espół it Poale. S y jon  
lew icą i żydow skim  związkiem rze­
m ieślników — socjalistów . Syjoniści 
pó jdą do w yborow  z Mizracbi, 
H itachdui i praw ica Poale Syjon .

Praga u p o m in a  Wiedeń 15"? r.
Praga, w październiku

Jestem znów od kilku dni w  Pradze.
W ędrując ulicami Pragi n iktby nie 

poznał, że jeszcze przed kilku tygod 
iiiami miasto to  prze. /w ało  dni o ,ro  
m neeo nacięcia i gorączkowo przygo 
towało cię do obrony. Z  ulic znikły 
iuz m undury wojskowe, w szkołach, 
które zamienione były na koszary, 
wznowiono naukę. ‘

T ak  v. ięc Praga wraca do normal® 
nerro żvc:a. D o niedawna w tramwa* 
jach służbę pełnili emeryci, a nawet 
kobiety, żony zmobilizowanych kon 
duktorów . Dziś w  wozach tramwa i o 
wych poiaw ili sie znów kondukto* 
rzy... W  kawiarniach pełno i gwarno.

G dv  m rok zapada Praga rozbłysła 
tvsiacami świateł, czerwone czy nie* 
bieskie zygzaki neonów raz po raz tc  
gasna to zapalają... I zr.ów przypom® 
nienie: jeszcze przed kilku tygodnia* 
"U re m n o śu  nieprzeniknione panowa 
I r  w  obawie ataku lotniczego. Jeszcze 
dziś zalepione pasami papieru okna 
świadcza o przygotowaniach obron* 
nych m ieszkańców Pragi. T rudno  o- 
hecnie zmyć wstęgi papierów®, z szyb; 
'■-esto szyby n:e w ytrzym ują tego pro 
cesu oczyszczania. K oniunktm a dla 
szklarzy doskonała

W  parkach i ogrodach praskich o* 
'rfr>v. schrony, przeznaczone w razie 
'r.®ków dla ludności. M inęła groźba 
w o :ny i okopy stały się ulubionym  
uiieiscem zabaw dziecięcych. Dzieci 
"rszedz:e dzieci... w szystko obejm uia 

-v swoie posiadanie. Paradują w mas® 
'■-ach gazowych, bawia sie w  woiiic... 
^ekw izy tów  moc .. Chcesz bvć świad 
1rient bata) i wojennej. idź do parku, 
^osłyszysz słowa kom endy woisko* 
-ei. poznasz arkana sztuki Marsa...

• • •
Życie kulturalne Pragi wchodzi p< 

woli w  normalne tryby. Podczas gdy 
- końcem września i początkiem paź 
dziernika były dni, gdy na widowni 
w  Onerzc prasl iei było ty lko si“dem 
•" ’stu w idzów  — to mż przed tygod 
pmm na 1004®tym przedstaw ieniu 

Sprzedanej Narzeczonej" sala była 
yw nełniona do ostatniego miejsca.
N a kolum nach reklamowych pojawi 

łv  sie jilż pierwsze affsze, zapowiada* 
•sąe rozpoczęcie sezonu koncertowe* 
no Charakterystycznym  dla nastroju 
~"ołecz.cństwa jest fakt, że żąda tylko 
~,uzvki czeskiej. R ów rież w odi iesie 
riu do spraw  teatralnych musiano 
•mienić program  przedstawień -we 
wszystkich teatrach stolic y. N igdy 
w Pradze nie grano tyle sztuk auto® 
rów czeskich. ,ak teraz.

Z  ekranów  kin praskich zmknęły 
niemieckie filińy mimo że władze nie 
■wydały żadnego zarządzenia. A le zm

(O d  własnego korespondenta)

knął również film angielski i francus 
Ki... N astąpiło  to  spontanicznie bez 
iak.eikolwiek akcji w prasie czy wvs 
tąpień ze strony opinii publiczne i. 
Skorzystał z tego film amerykański, 
ponieważ produkcja czechosłowacka 
nie może zaspokoić zapotrzebowa® 
nia wszystkich kin w  Czechoslowacii.

Rozmawiałem z wielu Prażanami. 
Niechętnie mówią o nastrojach wojen 
nycli. Chcą zapomnieć o minionym o 
kresie Obiecują sobie: pracować pra 
cować i jeszcze raz pracować. W ierzą 

we przyjdzie jeszcze „ich godzina". 
To :eż — narazie — na wiadom" ść że 
w Pradze pow stały pierwsze obo-*y 
pracy, które mają za zadanie dać za* 
trudnienie jaknaj większej ilości ludzi 
zapanowała powszechna radość, iak 
by to  zarządzenie usuwało delinityw 
nie widmo bezrobocia.

Zainteresowanie tymi obozami pra
cy było tak wielkie, że jeszcze przed
otwarciem wpisów, obsadzone zost-
!v wszystkie miejsca w  pierwszych
dwóch obozach.

• • •
Jesteśmy na dw orcu koleiowym  w 

Pradze. W ielkie napisy obiaśniaią: 
tu rejestracja. Smutna rejestracja. Gro 
madza się tłumnie uchodźcy czescy, 
co godzinę przybyw a z innej strony 
pociąg z którego wybiega mrowie lu

dzkie. Twarze pochudłe, posępne. T ó  
bołki, trzym ane jak bezcenne skarby*.

Personel kolejow y wielkich dwor® 
ców p rask k h  nie odpoczął ani n* 
chwilę od  czasu mobuizacji. Przerwa 
nie licznych lim, kolejowych, stad  us 
tawiczne utrudnienia kom unikacyjne 
Pociągi kursują na nowych liniach 
drogą okrężną. Rzecz jasna: stałe roz 
k łady jazdy straciły swą ważność, a 
rersonel kolejowy m un  w ykonvw ać 
funkcję „żywego rozkładu iazdv" ob 
:aśniając, kiedy i dokąd  odiezdzatt  
pociągi, podając rozmaite inne infor 
m ac’e i wogóle dopełniając swa służ 
bę czynnościami, które z nią przed 
tym  nigdy nie pozosiawały w  związ* 
ku.

* * •
Praga zaczyna now y okres zyjria. 

Praga przypom ina W iedeń  po tozp* 
dnieciu się m onarchii austriacko — 
węgierskiej. Zdziwione twarze ludu, 
że przeceż ta czy inna m;e:scowość 
już nie ich, że należy do kogo inne® 
go... Cudzoziemiec na ulicach Pragi 
czuje się niepewnie. Najlepiei jeśli 
nie akcentuje swego cudzoziemskiego 
pochodzenia. O  innych ciekawych 
przejawach życia nowej smutnej, nad 
rabiającej mi 13 Czechosłowacji in* 
nym razem.

Ludw ik K, M łynarski

R o z w ’ 3 Z:m ie o d d z ia łu  Zw. 
M ło d e j P olski w W arszaw ie

D onosiliśm y już o ustawicznych 
fermentach w Zw iązku M łodej Pois* 

i m. in. na terenie W arszawy, a to

Rozłąm w Stronnictwie Na­
rodowym na Pomorzu

Jak  donoszą nam z Pom orza, w 
szeregach tam tejszego  Stronnictw a 
N arodow ego nastąp ił rozłam , w 
którego w yniku znaczna część m ło­
dych działaczy znalazła się w Na- 
rodov ej O rganizacji R adykalnej. 
O rganizacja  ta  pow sta ła  po u stą - 
P 'eniu grupy J. R utkow skiego ze 
ZwiązKU Młodej Polski i je s t  na 
Pom orzu odpow iednikiem  „Falan­
gi". K ieruje nią p. W ładysław  Ki­
sielewski, który w sław ił się swego 
czasu sym ulacją sam obójstw a po 
m ianowaniu mjr. G alinata k ierow ­
nikiem Z. M P. Do N, O. R. p rzy­
stąp iły  w paru  m iejscow ościach od­
działy zw iązku „Praca P o lska” o- 
raz sekcje m łodych Stronnictw a 
N arodow ego w Dowiatach chojnic­
kim, grudziądzkim , starogardzkim  
i Sempol iń skim.

na Pradze i W oli. O statnio mamy do 
zanotowania nowe fakty: skutkiem
ciągłych nieporozumień w od dzieje 
Z. M . P. na Starym Mieść e w War* 
szawie kierow nik oddziału rotm . W ar 
deck zmuszony był rozwiązać od* 
dział. Przed rozwiązaniem w lokalu 
związku przy ul. Bednarskiej 8 do* 
szlo do zajść między kierownik'era 
oddziału, a członkami — tak, kierów 
nictwo musiało zagrozić użyciem siły 
•;izvcznei dla przywrócenia porządku. 
Fakty te świadczą o postęp u ;acvm 
stale chaosie organ zacyjnym w Zwia 
z ku M łodej Polski.
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..niecka wyraża zgodnie nadzieję, że konflikt 

•Jzie ostatecznie w ugodowy sposób zalat 
wiony.

Z tych względów odrzuca się tu na ogól, 
jako praktyczną możliwość, ewentualną ko* 
nicczność zwołania w przyszłości międzyna 
•iłowej konferencji dla rozstrzygnięcia 

konfliktu.
Berlin. Przeprowadzona wczoraj k.;nte* 
’\cja amb. Lińskiego z min von Ribbentro 

i>em wywołała w tutejszych kołach politycz 
o.ych wiele najrozmaitszych komentarzy tym

bardziej, że oficjalny komunikat o niej uni* 
kp. jakichkolwiek bliższych wyjaśnień a treść 
konferencji utrzymywana jest przez czynnie 
ki miarodajne w peinej tajemnicy.

Powszechnie uważa się, £e konferencja ia 
dotyczyła konfliktu czesko — węgierskiego 

stanowiła ukoronowanie ożywionej akcji 
dyplomatycznej mające) miejsce w ostatnich 
dniach.

W iadomo jest przy tym, że inicjatywa od 
bycia tej konferencji wyszła ze strony nie* 

ckiej.
mrtBB .wrmpggfrjoaMiwimii fi i.i ii iii

Prem;'Ti$o © współpracy
s to ick ie j w nowej Repulslice

Praga. Premier słowacki dr. T iso 
w wywiadzie, udzielonym  pzedslawi 
cielo.wi „Prager Presse" w ypow iada 
się bardzo lojalnie o w spółpracy «ło 
wackiej w  nowej repufckce.

Czechy, Słowacja i Ruś Podkarpa 
' — oświadczył prem. T iso  — sta
'owjia dziś zupełnie równorzędne trzv 
czynniki w now jT i państwie. Z tego 
punktu  w ;dzenia należy patrzeć na 

• zedstawicieli tych trzech narodów  
'rów no w parlamencie ’ak w  polity 

ce zagranicznej i w  zagranicznej repre 
^facji państwa.
Za najważniejsze zadanie przyszłe! 

pobtyki słowackiej uważa prem. Tiso 
blem aty gospodarcze a przędą 

'-■'stkim eksploatacje naturalnych 
'T rabów  z;emi słowackiej i zużytko* 
wanie ;ch dla celów nowopow stające 
go przemysłu. Dalszym  zagadmei.iem 
:est problem at kom unikacji, rozbu* 
dowa odnowiedniej sieci kolejowej, 
k tóra udostępniłaby kraj dla tu iysty  
ki m iędzynarodowej. Następnie 
wzmożenie intensywności produkcji 
ro in tj.

Prem. Tiso zapowiada uproszczeń 
nie administracji co m iałoby umożii* 
-"''ć ułatwienia podatkow e c'la ludno 
ści.

Żyw iołowa gotowość w szystk:ch 
sfer i klas całego społeczeństwa sło* 
wackiego do pracy i ofiar jest rękoi* 
mią dalszej nrosperity Słowaczyzny.

Ifraea. W  Lzhorodzie odbyło f if  
.wczoraj posiedzenie centralnej uaro* 
dówei rady ukraińskiej z udziałem 
m inistrów  rzędu Rusi Podkarpackie! 
Pew ay i sekretarza stanu W'ołoszv* 
na.

Uchwalono, ez konflikt z Węgra* 
nu należy rozwiązać na zasadzie etni 
cznej. Centralna rada ukraińska kto* 
rn jednoczy w sobie pewne parm; ni* 
ópskie, występujące dziś pod  nazwą 
„ukraińskich", w ypow iada sie przecie 
w ko plebiscytowi i za lojalnym  pozo 

Laniem w federacji z czechosłowacką 
repuDliką.

1 listopada stroili flrfbiiw
Jerozolima. W edług  oficjalnych 

danych w okolicach Jerozolimy panu 
ie obecnie zupełny spokój. N aton ast 
w:-okolicach miasta i północnych ok* 
ręgach Palestyny w dalszym ciągu 

■ darz.iją się ak ty  terroru. 
Jerozolima. Jak słychać Arabo* 

w-ie przygotow ują nową Jemonstra* 
cję protestacyjna — z dmem 1 listo* 
facia ma być ogłoszony powszechny 
Laik kom unikacyjny. M a to być pro  
est arabski prezciwko niezwykle su 
o ' vm przepisom kontrolującym  

ruch kołow y.

SM pipie ts natchnienie?
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• ©rsifRi i świata
LWÓW Wczoraj wyjechał do stolicy w 

Pełnym składzie senat Uniwersytet*! Jana Ra 
zimierza, by lokonać tam dziś uroczystej 
promocj; na doktora honorowego filozofii 
na wydzirie matematyczno — przyrodni* 
czym U. j .  K. Pana Prezydenta R. P. prot. 
ign. Mościckiego, na doktora hon. filozofii 
na wydziale h um**nistycznym mir. J. Becka.

N O W Y  JORK. Waszyngtoński korespon 
dent „New Jork Herald Tribune" donosi, iż 
rząd Stanów Zjedn, jest zdecydowany roz* 
budować swe siły lotnicze w ten sposób by 
ilościowo j jakościowo przewyższał; lotnie* 
two jakiegokolwiek innego kraju. Starty 7 je 
dneczone zamierzają wybudować przynajm 
niej 7O00 samolotow. Liczby te rzekomo znaj 
dują. potwierdzenie w kolach oficjalnych

W ARSZAW A W  Drzyszły poniedziałek 
czyli 31 bm. rozpatrywana będzie jedna ze 
spraw o zajścia w wojew. białostockim które 
wy da-żyły się w jesieni roku ubiegłego. 
Przed Sądem Apelacyjnym stanie 11 miesz* 
kańców powiatu sokolskiego, oskarżonych o 
to, że 10 października ub. roku wzięli udział 
w wystąpieniach przeciwko funkcjonarilt* 
szom policji, zdemolowali lokal posterunku 
policji i wytłukli kilkaset szyb w mieszka* 
.dach żydowskich w miasteczku Suchowola. 
W pierwszej instancji skazano U  osób na 
kary od 6 miesięcy do 2 lat więzienia a 17 
uniewinniono. Rozprawa apelacyjna odbę* 
dzie się na wniosek skazanych.

BERLIN. Podpisany został w niemieckim 
ministerstwie spr. zagr. układ rozciągający 
na kraj sudecki przepisy obowiązujące do* 
tychczas w obrocie płatniczym między Cze* 
chosłowacją a Niemcami Układ podpisali' 
ze strony czeskiej — poseł czechosłowacki 
w Berlinie, ze strony niemieckiej — dyrektor 
v, ydziału traktatów gorpodarczj ch.

STAMBUŁ. Jak donosi prasa turecka, tu 
recki minister gospodarki narodowej Kessi* 
bir został zaproszony przez niemieckiego mi 
nit>tra gospodarki dra Funka do Berlina. Za 
proszenie to zostało przyjęte. Berlin mają 
również odwiedzić ministrowie gospodarki 
Bułgarii i Jugosławii.

NOW Y JORK Wczoraj schwytano S. O- 
S. pochodzące z pokładu parowca niemiec* 
kiego „Deutschland" podążającego -  Ilam* 
burga do Nowego Jorku. Statek znajdował 
się w odległości 320 kim na południowy — 
wschód od przylądka Race na Nowej Fun* 
landti. Na pokładzie statku wybuchł pożar.

Morska stacja radiowa w Chatham w sta 
nie Massachussetts zawiauomiła iż trzy statki 
udały się na pomoc niemieckiemu *parow 
cowi.

HAM BURG. Kapitan Hamburg — \m e 
lika — Line nawiązał kontakt radiofoniczny 
z pokładem „Deutschland". Z raportu kapi­
tana statku wynika, że pożar powstał w łado 
wni nr. 4 i  szybko rozprzestrzeniał się. Sytu 
acja była na tyle groźna, iż wysłane zostały 
sygnały S. O. S. Dzięki wysiłkom załogi je 
szcze przed przybyciem pomocy zdołano 
og’eń umiejscowić i ugasić. Ani pasażerowie 
ani załoga nie ucierpieli na skrtek  pożaru 
tN a pomoc „Deutschland" przybyło wiele 
statków, które w tej chwili znaiduja się w 
pobliżu.

PARYŻ. W tych dniach odbyło się uro 
czyste otwarcie t. zw. „domu południow o— 
amerykańskiego". W domu tym mieścić się 
Będą biuro propagandy państw Ameryki Po 
łudniowej oraz biory, ilustrujące rozwóz go 
s lodrrczy j kulturalny tych ziem W  uroczy 
ftości otwarcia wziął udział ambasador Bra­
zylii oraz posłowie i konsulowie wszystkich 
państw południowo — amerykańskich.

W ARSZAW A. Ludowcy urządzili około 
20 ziazdów powiatowych, 10 kursów powiało 
wych oraz kilkadziesiąt zebrań różnych pla 
rówek organizacyjnych, poświęconych zaga 
dnieniom wyborów samorządowych.

BERLIN. Sąd w Wiesbaden wydał w 
tych dniach znamienne orzeczenie na podsta 

'v:ic którego -den z miejscowych hoteli znaj 
dujących się jeszcze w ręku żydowskim, mu 
sial zmienić swą nazwę „Kronprinz". W pza 
sadnieniu tego orzeczenia podkreślono, że 

Żyd nie może używać dla przedsiębiorstwa 
nazw i określeń związanych z historią da* 
nego narodu lub sferą jego religijnych i na 
rodowych uczuć".

Praga. Rada ministrów obradowała nad 
przygotowaniem odpowiedzi na wczorajszą 
notę rządu węgierskiego. Odpow edź ta ma 
być wręczona posłowi węgierskie nu w Pra* 
dze.

Brak szczegółów o tej octp łwiedzi, które 
aż do  chwili wręczenia jej przedstawicielowi 
rządu węgierskiego zachowane będą w ścis 
lej dyskrecji.

Komunikat oficjalny o wyniku Rady mini 
strów mówi iylko ze stworzono nową nod* 
stawę która umożliwi kontynuowanie dal* 
szych rokowań.

Tak słuchać z kół dyplomatycznych, Cze* 
choslowarja gotowa jest podobno poczynić 
pewne dalszo koncesje na rzecz Węgier tj. 
zgodzić się na uznanie dezyderatów* wągiers 

ch w 60 do 70 proent. C dyby zaś Węgry 
koncesje te uznały za niewystarczające i kon 
ynuowanie rokowań stało się niemożliwe, 

"ów czas miałyby wystąpić w roli arbitra 
Niemcy i lochy, a zapewne — i Polska. Je 
śli Czechosłowacja i Ruś Podkarpacka pod* 
rrzymują nadal oporne stanowisko do rzą* 
du węgierskiego, to n it wątpliwie czynią to 
czując za sobą poparcie ejdncgo z wielkich 
mocarstw, którym w obecnej konstelacji nie 
może być nikt inny, jak Rzesza Niemiecka 

Berlin. Rozwój wypadków w konflikcie 
węgiersko—czeskim przyjmowany jest przez 
opinię ; prasę niemiecką z dużym optymiz* 

! mem. Podana jest więc niemal we wszystkich 
pismach treść ostatniej noiy węgierskiej do* 
magając^j się od lin g i niezwłocznego odda 
nia części węgierskich terytoriów oraz prze 
prowadzenia dc 30 listopada plebiscytu w po 
zostali j części. N a wypadek nie przyjęcia 
łych y.arunków przez Pragę proponuje not* 
węgierska rozsądzenie konfliktu p*zei MClo* 
-Ky i Niemcy, a jeżeli 0 Ruś Zakacpacką 
chodzi — także i przez Polskę,

Podając to, jak również i wiadomości o 
rćezwłocznym rzeczowym rozpatrzeniu noty 
w/ęgierskioj przez rząd czeski, uzupełniony 
ministrami słowackim- ; laskimi, prasa nie*

■ a B a n .* )  mb n a m a a B  s ra  — u h

BERLIN. Niemieckie Biuro Informacyjne 
oficjalnie potwierdza pogłoski o wyjc.ćdzie 
min. R ibbentropa do Rzymu. Min. Ribben* 
trop przybędzie do Rzymu dziś wieczorem, 
rządzenie reglamentujące hande. tym produ 
Dem W skutek tego zarządzenia w wolnym 
LmdJu rynkowym, w Wiedniu nie można 
od kilku dni otrzymać cebuli.

KATOW ICE. Śląska Straż Graniczna w 
miesiącu wrześniu br. skonfiskowała u prze 
mytników m. in. przedmiotami 1280 ka. arty 
kułów spożywczych, 165 kg. tytoniu, 46 kg. 
sacharyny, 871 szt. zapalniczek, 153 falii do
fł2*V.

W ARSZAW A. Jak infom uue Orbis, w 
naiblrższych dniach zostanie wprowadzona 
w ruchu pasażer,-kim na terenie Śląska Zaol 
reńskiego wewnętrzna taryfa Polskich Ko* 
lej Państwowych.

W ARSZAW A. Komi nikacja kolejowa z 
fVlski do Czechosłowacji i przez Czechosło 
waeję odbywa się obećnie tylko przez punk 
I-/ graniczne Ławoczne, Muszyna. Zwardoń 
i Sucha Hora Przez pozostałe punk‘v grani 
czne ruch zarówno pasażerski, jak i towaro 
* v nie został jeszcze wznowiony.

W ŁOCŁAWEK. W  zabudowaniach rolni 
ka Mieczysława Btłkowskiego we wsi Karo 
lewo w pow. włocławskim wybuchł groźny 
pożal, który strawił stodołę ze zbożem, obu 
rę i szopę wraz z narzędziami rolniczymi, 
r ira ty  wynoszą ponad 3000 zł Pożar syiowo 
dowala 16*letnia Cybulska, która lekkomyśl 
“ie  wyrzuciła żarŻący się popiół do obory, 
w której znajdowała się słoma

RZYM. W kolach kościelnych krąży po-- 
gloska, że po powrocie Papieża do Watykanu 
z Castcl Gandolfo nastąpi zwołanie konsys 
torza na którym Ojciec św. zamianuje paru 
nowych kardynałów. Konsystorz odbyć się 
ma w grudniu.

Bratysława. Premier rządu słowa* 
ckiego ks. T iso wygłosił wczoiaj tran 
.emitowane przez radie przemowie* 
nie w którym  nakreślił ideologiczne 
zasady przyszłego ustro ju  państwa 
słoiyackiego. N ow e państw o słowa j 
kie. p o d k reś li premier, inspirować 
sie będzie ideałami chrześcijańskimi 
d ą ż y  do realizacji pełnej sprawiedli* 

jJ/ośct w stosunkach spolecznycł 
.Przeszkodą na tej drodze jest działa* 
ność ugrupowań radykalnych.

U grupow ania te będą zhkwidwane 
_)~ia!alność innych stronnictw  będzie

p ł o n i e
Tokio. W edług wiadomości jakie nadeszi 

ly 7, Hankau, wojska japońskie zajęły całko 
ćwicie Vuczang, nie napotykając prawie żad 
nego oPoru ze strony Chińczyków. Miasto 
w wielu miejscach płonie.

Szanghaj. Marsz. Czang — Kai — Szek 
2.najduje siS w Czunkingu, gdzie zbiera się 
komitet wykonawczy K uom utanga. Przed­
miotem. obrad jest wypracowanie nowego 
rlanw poetycznego ( wojskowego.

ograniczona w rozmiarach zgodnych 
z podstaw ow ą zasadą wolnośic oby 
watelskich z jednej strony i siła i spo 
istością państw a z drugiej. Szczegół* 
ny nacisk kładzie rząd słowacki na 
■ o—'iązam e kwestii robotniczej w du 
chu sprawiedliwości chrześcijańskim.

M z ®  m a  m o w y
Ce u s t ę p s t w a c h

M adry t (a ij W  czasie w y v iad u  u* 
dzielonego prasie zagranicznej w Ma> 
drycie były min. spraw zagr. A ivarej 
del V ayo oświadczył w związku z o* 
statrumi. pogłoskami o możliwość* 
kom prom isu z powstańcam i faszysto 
wskimi oświadczył, że Hiszpania wal 
czvć będzie o swoją niezależność do 
samego końca i nie ustąpi az do cał­
kowitego zlikwidowania pow*stania

„Żedne trudności wewnętrzne, za* 
dne know ania zzewnątrz, żadne ma* 
newrv czy prowokacje zmusza nas 
do cofnięna się chociażby o milimetr 
z naszego obecnego stanowiska.

11140842
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Teatr
Z TEATRU M. im. J. SŁOW ACKIEGO

Dziś w czwartek świema komedia A. 
Grzymały — Siedleckiego „Ormianin z Bej 
ruthu". W  sztuce opracowanej scenicznie 
przez reż. J. Krabowskiego występując K. 
Fabisiak (rola tytułowa), oraz M. Arczyńska 
H. Brohocka, W  Niedziałkowska, J. Wer- 
nicz, J. Bobrowski, W. Kolwas, Z. Mrożew 
•ki, K. Opaliński. A. Possart, R Wroński 
i inni. „Ormianin z Bejruthu" powtorzony 
będzie w soootę.

Jutro w piątek po cenach zniżonych stale 
zapełniająca widownie komedia R. Niewiaro 
w: cza „Gdzie diabeł nie może,.."

Plan przedstawień: Czwartek 27. X. „Or< 
mianin z Bejruthu"; Piątek 28. X. Gdzie dia 
bej nie może..." ■ Sobota 29. X „Ormianin z 
Bejruthu"

H A N K A  ORDON W N A  niezrównana 
pieśniarka, budząca podziw wszechstronno­
ścią interpretacji wykonywanych piosenek i 
porywająca słuchaczy miłym głosem, ruchem 
i gestem, wystąpi z jedynym wieczorem pio 
senek w niedzielę, 30 bm. w Starym Teatrzt 
na którym wykona nowy, bogaty nrogram,

99
Przed kflbu dniami odbyto się zebranie 

Wojewódzkiego Ko "itztu Pomocy Zimowej 
na którym wybrano W ydział W ykonawczy 
i poszczególne komisje. W  poprzedniej ka­
dencji klasowe związki zawodowe m jily we 
władzach Komitetu lulku przedstawicieli 02 
becnie wybrano tylko dwóch a pominięto: 
radnego K. Przybysia, sekretarza okręgowe 
go Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych Z. Bociana, generalnego sekretarza 
Związku Robotników Przemysłu Chemiczne 
go i red. M. Stattera> przewodniczącego Zwia 
zku Zawodowego Pracowników Umysło­
wych.

Dlaczego to się dzieje, zwłaszcza, jeśli się 
zważy, że w centralnym Komitecie Pomocy 
Zimowej w W arszawie zasiadają przewodni 
czący Komisji Centralnej b. poseł Kwapińs 
’ i j naczelny redaktor „RobotnihaĘ b. post! 
Niedziałkowski. Odpowiedź krótka: sekre- 
i i r f r e  W ojewódzkiego Komitetu Pomocy 
Zimowej jest dyrektor Funduszu Pracy w 
Krakowie p. inż. Krzyżak. To wystarczy, aby 
odgadnąć przyczyny wrogiego zastawienia 
do klasowych związków zawodowych komi­
tetu, działającego pod wpływami p. Krzyża­
ka. Pan Krzyżak otrzymał od związków za

■rodowych votum nieufności na osłatnim po 
siedzeniu Komitetu, właśnie na wniosek red 
Stattera i Przybysia. Dzisiaj chcąc się ich 
pozbyć — podobnie jak to uczynił w Korni 
sii Doradczej — w ten sposób pokierował 

docznie sprawą, żeby w Komitecie nie zna 
leźli się ludzie, mający cywilna odwagę na­
piętnować szkodliwą dla społeczeństwa kra­
kowskiego, w szczególności dla ruchu pra­
cowniczego, działalność p. Krzyżaka.

Jaki będzie efekt „zemsty" p. Krzyżaka, 
ten, że ruch robotniczy i pracowniczy praw­
dopodobnie usutue się od współpracy a Ko 
mitetem, mimo, iż najbardziej jest powoła- 
i d 0 reprezentowaiiia bezrobotnych. Jak 

widać pan Krzyżak, cieszący się niewiadomo 
czyim poparciem pozwala sobie na prowo­
kowanie krak. Świata Pracy. Nic sobie nie ro 

i 3 tego, że nawet we własnym obozie (o.-o 
nowym) jesl posponow an-, o czym najle-

■Hej świadczy fakt, że w kolegium wy bon 
czym otrzymał jako kandydat na posła tylko 
’ głos. Ale jesl debre przysłow ie• tak nosi 
się dzbanek,*.

Jak jesteśmy poinformowani klasowy -uch 
pracowniczy skoncentruje swoją współprace 
d!a bezrobotnych na terenie Miejskiego Ko 

ićetu Pomocy Zimowej, chyba gdyby ktoś 
zechciał „pckrzyżować" jego szczere intencje 
współpracy z ooywatelstwem krakowskim 
nad złagodzeniem doli bezrobotnych.

Rola społeczna p. Krzyżaka w Krakowie 
fiaje się coraz bardziej niemożliwą. Wprawi 
dzie obecnie „triumtuje", ale jego „radość' 
przypomina anegdotkę o tym, co to stłukł 
termometr j cieszył się, że wobee tego nie be 
dzie gorączki—.

Idem.

O w a  c io sy  rs r ,śen ? . . .
M iędzy Franciszkiem Lipińskim 

robotnikiem  zam. w  Borku Fałeckim

HBWB

r  k i n
AD RIA  Profesor Wilczur 
APOLLO J osette 
PROM IEŃ: Robin Hood 
HTELLA Królowa W iktoria 
SZTUKA: Pościg 
UCIECHA Gehenna 
W A N D A : Ludzie za mglą 
/■TLANTIC: Ósma żona Sinobr >dego — i 

Rapsodia
L. O. P P. Grzech Młodości — Milione 

na tydzień

O e p a r t u a r
W. F. i P. W. Ostrożnie profesorze 
CZW ARTAK Dwaj mężowie paru Wici 
PALACCE Piętnastolatka 
< 1ASIN O  Ludzie za mgłą

^epertye?  ino
tPOLLO Indie m ów ią,.
\D R IA  Aliibi
CZARY Rakietą na Marsa

S a m o b ó j s t w ©  b a n d y t y
&?xed pośc ig iem  policji

przrmpBiB
\P O IL O : Marco Polo 

GASINO: Przygody Robin Hooda 
A1UZ.* : A  ndaluzyjskie noce 
OLIM PIA. Druga miłość 
FOTOPLASTIKON • Od Genewy do D onu

— rn in iw i m imu —aw— ts w
Przy Towar Tratwie Krzewienia Świado­

mego Mr iełzyóstwa i Reformy Obyczajów 
Kraków, id. Dunajewskiego 7 czynre są 
aasfępu:ące przychodnie

PORADNIA ŚW IADOM EGO MACIE- 
RZó N STW A : zapobieganie ciąży, Uczeni 
bezpłodności — wtorki i czwartki godz. 
18--20, piątki godz. 10—12

PORAD N IA  EU G EN IC ZN A : porady 
przedślubne dla mężczyzn i kobiet — so. 
boty godz. 18—20

PORAD N IA  SEKSUOLOGICZNA- in. 
łoi macic i zaburzenia w zakresie żyda 
płciowego dla kobiet czwartki godz. 18 20
dta mężczyzn soboty godz. 18—20;

Warszawa. W osiedlu Michalin pod Fas 
lenicą policja powiatu warszawskiego prze­
prowadziła obławę w czasie której zgina i gl0 
śny bandyta Wacław Taciak, sprawca 7 mor 
derstw j znacznej ilości napadów rabunko­
wych oraz kradzieży. Taciak w dn. 25 sier­
pnia zastrzelił starszego posterunkowego 
Czajkowskiego był prawdopodobnie spraw­
ca napadu na willę dra SzczerbińskL go, ma 
na sumieniu zastrzelenie kasjera kolejowe­
go Babulewicza, postrzelenie rzeźnika Stani 
sława Rępkowskiego i szereg innych przes­
tępstw.

Policja otrzymała pou fn , inrormację, :c 
Taciak będzie nocował w pustej willi w F u  
lenicy. Oddział policji mundurowej j wy­
wiadowczej otoczył w nocy willę, oczekując

folitflii puziii
O rgana P. P. przeprowadziły na 

terenie miasta K rakow a obławę w 
— m-;p której zatrzymano 10 kobiet z 

półśw iatka za wykroczenia przeciw­
ko porządkow i publicznemu.

Peżsp ped Riakowem
W e wsi Rżąka pod  Krakowem  wy 

bucnł pożar w zaubdowaniach gospo 
cłarskich Piotra Lejsiaka. Spłonęła
stodoła i stajnia.

Przyczynę pożaru nie ustalono

g f l n w p  p s t a C O H E  dZEEDfiO

Ma ulicy Kołetek obok b u s k a  M a 
kkabi znaleziono porzucone dziecko 
nici męskiej, liczące około ld  miesią­
ce-. Dziecko umieszczono w Żłobku 
M iejskim  przy ul. Koletek a zamatka 
wszczęto poszukiwania.

Wodna rzuciła ro aa iezdw
Zieliński Andrzej zam. w Gorce N aioJo  

wej przechodząc ulicą Wielopole obok jma 
chu PKO upadł na jezdnie doznając potłu- 
-enia głowy, Wezwane Pogotowie Ratunko 

we przewiozło do szpu. św. Łazarza na od­
dział chirurgiczny. Jak stwierdzono Zielińs­
ki był w stanie nie trzeźwym

na przybycie bandyty. N ad ranem Taciak 
zakradł się do willi, O godzinie 5 rano po­
licja w hełmach bojowych i pancerzami wy- 
łamała drzwi. Bandyta na wezwanie do pod 
dm ia  się krzyknął- „Zaraz, zarazi Poczekaj 
cie tylko testament napiszę!" Po p?ru minu 
tach usłyszano strzat. W darto się ilo wnętrza 
i zastano bandytę z rewolwerem w ręku oraz 
przestrzelonym sercem.

Gd- policjanci wkroczyli do wilii zorien­
towali się, że jest w niej jtszcze jakiś drugi 
osobnik. Był to  towarzysz Taciaka bandyta 
Stanisław Dębek. Policjanci widząc w lego 
rękach rewolwer oddali ku niemu rilwę. Tra 
fiony 6 kulami bandyta padl na ziemię. O ka 
-alo się, że odniósł on rany w obie ręce, w 
bok i obie nogi.

EiM nnieiie p e s łm k n is s
W  sąd-"e apelacyjnym w K rako­

wi? odbyła się we środę rozprawa 
apelacyjna posterunkow ego P. P Ja 
na Gerstenberga, skazanego przez 
ąd okr. w Kielcach na 8 mies. w ię­

zienia za pobicie aresztanti. Ma sku­
tek, odwołania sąd apelacyjny w Kra 
kowie po ponownej rozprawie unie­
winnił Gerstenberga przyjmując na­
prow adzone dow ody, że nie przekro 
r.zył on władzy, a pijanego i aw an­
tu ra  ącego się osobnika me mógł ina 
czej doprowadzić, jak siłą.

Jakubowi Gustule zam. w Woli Duchac- 
kiej przy ul. Pierackiego 6 skradziono ro­
wer męski wartości 100 zł. pozostawiony bez 
opieki chwilowo na ulicy św. Krzyża przed 
realnością Nr. 7.

N r 43 „Czarno na białem"
Nowy aumgr tygodnika demokratycznego 

„Czarno na białem" z dnia 22 bm. przynosi: 
Przekrój tygodnia 13 — 20 października; 

Krystyn Ostroga — Reżyserowie losów świa 
[L  Prof. K. Zakrzewski — O programie Pol 
;ki na południu; Jerzy K. W eintraub — Ży­
wiołom spętanym; Jerzy Borejsza — Cień 
Disraeliego: Michel Thau — Po kapitulacji 
Peregrinus — „Nieinterwencja^ w Hiszpanii 
trwa nadal: Józef Płoński — Ewakuacja; 
Oczy i Uszy świata. Humor. Czego nip znaj 
dzie się w serwisach prasowych.

na Zaborzu a W iktorem  W^aidą pow  
stała bójka na tle porachunków  oso­
bistych. Lipiński zadał W ajdzie dwa 
ciosy nożem w głowę. W ajdę  prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza zaś 

Lipińskim zaięła się policja.

Komunikaty
w— i i i w i i m  H | FI1! III n a

ZmlEoc dnia taraawega
z powodu przypadającego  

śwuęta WW. Świętych
W obec przypadającego we wtorek dnia 1, 

-> listopada 1938 uroczystego święta „WW. 
Świętych odbędzie się zwyczajny targ na 
placach targowych, targ na bydło rzein  i 
nicrogaciznę na centralnej targowicy miejs­
kiej, oraz targ na konie i drzewo na targowi 

na Zabłociu w poniedziałek dnia 30 pat 
dziernika 1938 r w normalnych godzinach 
targowych.

I I B r a m  Rarcdowcgg
w Krakowie

Z powodu przygotowań do uroczystej A- 
kademii, która odbędzie się w M(uzeum Na- 

lewym w niedzielę dnia 30 października 
galeria w Sukiennicach zostaje zamknięta od 
dnia 27 do 30 bm. włącznie. W  niedzielę sa­
le Muzeum Narodowego będą przeznaczone 
jedynie na uroczystości Matejkow.skiej Aka­
demii

„WSTĘP DO M UZYKI" cykl popular­
nych wykładów o sposobach tworzenia dzie 
la muzycznego w perspektywie rozwoju his 
torycznego, z bogatą ilustracją muzyczną, 
wygłasza dr. W. Mantel co drugą sobotę o 
godz. 7.30 wieczór w Isntytucie Muzycznym 
(ul. św Anny 2j. Celem wykładów jest udo 
stępnienie słuchania muzyki. Najbliższy wyk 
lad w sobotę dnia 29. bm. Każdy wykład 
stanowi zamkniętą całość.

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 
Związku Leg. Pol. w Krakowie przy współ­
pracy prof. U. J. odbędzie się dn. 28 bm. o 
godz. 19-tej w sali odczytowej w Oleandrach 
.odczyt p. t. „Zagadnienie międzynarodowe" 
\vygloszony przez dra Ludwika Rubla.

Wstęp bezpłatny.

Sekcja Mundantek Związku Zawodowego 
Pracowników Umysłowych W ydział Pośred 
nictwa Pracy, Kraków Sławkowska 6, tele­
fon 155—54, poleca rutynowane i początku­
jące mundantkj. Zgłoszenia w godzinahe wie 
czornych.
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w/ ;;\ \ i rr Milionowe spadki
t>ez soadkobiertóK1

W stolicy angielskiego przemysłu teks« 
tylnego w Manschester zakończył się niedas 
wnu proces, który wzbudził w szerokich ko* 
łach pracowniczych olbrzymie zaintereso* 
Chodziło bowiem o sprawę spadkową, któ* 
ra sięga czasów królowej Elżbiety (1533— 
*603) j jest tam znana pod nazwą ,spadku 
D rakę'go“.

Obliczono że dotychczas o spadek ten 
procesowało się około 200.000 osób A pro 
Cesy te kosztowały już 2 miliony funtów. 
N ikt jednak do dziś dnia nie mógł udowo* 
dmć bezsprzecznego swego prawa do mas 
łątku.

Za panowania Elżibiety sławnym jej ad 
mirałera był sir Francis Drakę Prowadził 
on nieustanne wojny z ówczesną potęgą 
morską hiszpańską. Bitwy jego były prze* 
ważnie zwycięskie Drakę umiał z wojen cią 
gnąć korzyści materialne dla siebie, Szcze* 
gólnie polował na okręty hiszpańskie, prze* 
wożące złoto..

W  ten sposób w ciągu swego życia ze< 
brał pokaźny majątek. Jego wysokość isto* 
tna nie jest znana dokładnie, albowiem we* 
dług prawa angielskiego skarb państwa, za 
-ządzający tym majątkiem, nie jest obowią­
zany do , ujawnienia jego wysokości, jak 
długo n, e zostanie ustalony istotny spadko* 
bierca. W  każdym razie pewnym jest, że 
majątek sięga kilku milionów fjntów .

Obecnie do spaaku wystąpił z prawami 
robotnik przemysłowy Alwm Donald Dra­
kę. O brony jego podjęło się kilku najtęż* 
szych adwokatów londyńskich. Zebrali oni 
dokumenty przodków Alwina Donalda 
Dracke‘go aż od Doczątku XII wieku a więc 
do bezpośrednich czasów sir Francisa Dra* 
ke’go. Aczkolwiek brakowało kilku doku­
mentów adwokaci byli dobrej nryśl , gdyż 
nie ulegało wątpliwości, że ich klient jest 
krewnym zmarłego przed wiekami admirała. 
N a innym stanowisku niestety stanął sąd i 
praw młodego robotnika do spadku nie li­

znął. W  ten sposóób sprawa nie została po 
nownie rozstrzygnięta i majątek pozostaje 
nadal w zarządzie skarbu korony angiels­
kiej^ a co gorsze, jest mała nadzieja, abj 
k ied/kolw iek liczne rodziny Draków w An­
glii mogły dowieść swoich praw do tegc 
spadku. Pozostanie on zapewne na zawsze 
„miliardowym spadkiem bez spadkobier­
ców".

Jeżeli mówimy już o „spadkach b tz  spad 
kobierców" to  warto jeszcze wspomnieć o 
innych podobnych wypadkach świeższej 
daty. W  roku 1929 zmarła w Kanadzie je­
dna z najbogatszych kobiet miss Claire 
Moyaim. pozostawiając majątek wartości 50 
milionów dolarów Po śmierci nie znalez o- 
no testamentu. To też do  spadku zgłosiło 
prawa bardzo wiele osób. Spośród nich 
najw:ększe szanse zdawała się mieć młoda 
nauczycielka Gwen Morley.

Twrierdziła ona, że jest nieślubną córką 
brata zmarłej bogaczki a więc bratanicą. 
2  nieznanych powodów pochodzenie to za­
tajono i jako dziecko oddano ją na wycho­
wanie do rodziny M orley'ów Pracowity oj 
ciec jednak odwiedził ją przed śmiercią i 
na pamiątkę zostawił bibhę. Po pewnym

■zasie znaleziono w okładce pismo, które 
odkryło tajemnicę jej pochodzenia. N a tej 
podstawie zdawało się, .ż e  prawi nauczy­
cielki do spadku po ciotce jest niewzruszo­
ne. W yszło atoli na jaw na -ozprawie, że 
znalezione pismo zostało sfałszowane i dla 
tego pretensje nauczycielki sąd oddalił

N ie podjęty jest również spadek po le­
gendarnym już dziś „królu naftowym" Joh­
nie Gardiner. W  czasie wojen wolnościo­
wych w Ameryce był on właścicielem olb­
rzymich terenów w Pensylwanii

N a terenach tycn odkryto później boga­
te źródła naftowe, które wartość tych tere. 
nów niezmiernie podniosły. Gardiner rów- 
śież nie pozostawał żadnego rozporządzę- 
•ba co do majątku i obecnie zarządza nim 
państwo. I w tym wypadku zgłaszało się 
bardzo wielu domniemanych spadkobier­
ców, nikt atoli nie mógł udowodnić swego 
bezpośredniego prawa do majątku, wyno­
szącego dziś już miliardy dolatów , mimo, 
że dokumentów szukano po całym świeci* 
a szczególnie we Francji, skąd zmarty miał 
Dochodzić. Prawdopodobnie i ten spadek 
nie doczeka się spadkobierców.

— X  —

Swch Usp: tslyczny
na Sla*ku Z»eEt>Atklit

W edług  danych stastycznych w po 
wiatach: frysztackim  i cieszyńskim 
przebyw ało w  r. 1937 35.205 turystów  
w tym  4.487 cudzoziemców. W  \  1936 
bawiło w wym ienionych powiatach 
29.S53 turystów , w  tvm  3.689 cudzo' 
ziemców. 'W zrost ruchu turystyczne­
go wyniósł zatym w  ciągu jednego 10 
ku N isko 20 oroc.

N a  terenie 55 m ieiscow osu obie- 
tych badaniem  znaidowało się 21 
schronisk turystycznych orza 77 ho­
teli i dom ów zdrojowych O gólna 
lość noclegów wyniosła w  r. 1936 — 

238.644, w  roku  następnym  wzrosła 
do  477.172 czyli o pełne 100 proc.

tycie nowoczesne
nie zna remantyzmu

N a wprost przylądka O ouam tne i- 
w Bretanii wyłania się z błęk tnydk 
fal A tlan tyku  malownicza, skalista, 
wysepka, jedna z najpiękniejszych 
Europie, która, jak głosi legenda- b y  
la teatrem, na którym  rozegrała sir- 
idylla T rystana i Izoldy.

Przed niedawnymi czasem lozpo* 
czely tam k ;lofv i m o ty li n;szczycie! 
skie dzieło. W śród  ludności wybrze< 
£a pow stało zrozumiałe rozgoryczę*: 
nie. bo me tylko, że znikn ę najpięk* 
mejsza ozdoba tamtejszego krim bra* 
zu . lecz zniknie wspaniała ochrona 
na tu ra lra  małego portu  rybackiego 
Vauban.

Ciekawy natom iast iest pow ód dla 
którego rozpoczęto rozbijanie skałt 
wysepki. O tóż pow odem  tym ie s fo *  
szczedność gdyż obliczono, ż? przy- 
zużyciu kamienia z w ysepki do bu* 
dow v nowego molo w  porcie Douan* 
nenez, koszty tei budow y zmniejszo­
ne zostana o kilkaset tys;ecy franków,

T ak  wiec wysepka, k tó ra  w um y­
słach ludzkich zwiazana i ist z najpic 
kniejsza idyllą miłosna, jaka zna lite­
ratura, odarta  z romantyzm u, stanie 
sie szarym kamieniem, obróconym  na 
ludzkie bardzo mate-ialistyczne poe 
trzeby.

Życie nowoczesne nie zna roman*
b iz ra u

„SYGNAŁY" walczą o dem okrację. © »•« 
■wy lad 1 nową kulturę; 

w „SY G N A ŁA CH 1 współpracują najwytrft 
niejsC p isane  polscy;

„SYGNAŁY" są iiajtańszym pismem *pw 
łcczno-literackim w Polłc ■.

Prenumerata roczna 7 zł, półroczna 4 A , 
kwartalna 2 zł Konto w P K.O nr. 503.406 
Pocztowe konto rozrachunkowe n t. 1.

Adres redakcji 1 administracji: Lwów, 
i laiike Bo aka  12.

Wioska wśród jesieni
Dzień cbociaż jesienny, je s t  c iep ­

ły  i po jesiennem u radosny. Liście 
żołce i naw pół um arte cicho sp ły ­
w ają  z m łodych posadzonych 
w zdłuż ulicy drzew ek i ścielą się 
na bruku. Czasem  się zdaje, że to 
jeszcze nie jesień , bo słońce dob­
rze daje znać o sobie i trudno d o ­
strzec  tę jesienną zadum ę. Ale to 
chyba tylko w tedy, gdy me dostrze­
ga się tych liśc i—sym boli.

Ulica Długa dłuży się napraw dę. 
G d /ieś  tam  na sam ym  jej końcu 
m am y odnaleść ulicę Żuław skiego, 
a jeszcze później oglądnąć „Dom 
D ziecka”. Bo po praw dzie to jes t 
głów nym  celem  w ędrów ki po uli­
cach, na których czai się jesień.

Na końcu ulicy Długiej z a p y tu ­
jem y  m ałego, rnoże ośm ioletniego 
ch ł >pca o „Dom Dziecka".

Cnłopak patrzy  dużym i niebies 
k  em i oczami i w skazując ręk ą  mó- 
w: dziwnie uśm iechn ięty .

— T o zaraz za tym  zakrętem . 
Zaraz pozna ie, bo są tak ie , duże 
m etrow e litery .

P arę  kroków  naprzód i jesteśm y  
na^ulicy Ż uław skiego.

Przed nam i kolum na dużych, no­
wych dom ów. W śród  nich w yróż­
nia się now oczesny gm ach o szero­
kich słonecznych oknach. W yżej 
duzy napis, rzeczyw iście sk ładający  
się z m etrow ych liter, „Dom Dziec­
k a ”.

A więc jes teśm y  na m iejscu. 
Lekkie pchnięcie oszklonych drzw i 
i wchodzim y do w nętrza .

Na parterze  w łaśn ie odbyw a się 
poradnia. W  dużej i jasnej pocze­

kalni siedzą naokoło  m atki. W szy s­
tkie przew ażnie m łode, najbardziej 
po trzebu jące  rady i opieki lek a r­
skiej. Po poczekalni „łazi” parę  u- 
miejących już "łaz ić” dzieci. R oz­
m aw iają po sw ojem u. P a trząc  za­
pom ina się o jesieni na świecie — 
tu  jej wcale niem a — jest jakaś 
inna atm osfera, jak iś inny n astró j. 
Z gabinetu lekarza słychać p o p ła ­
kiw anie tych najm łodszych. P łaczą 
bo boją się, gdy je k ładą  na wagę. 
Z resz tą  te m aleństw a nie wiedzą, 
że się nie powinno tu płakać.

T u  na parterze  dzieci rozpoczy­
na ją  swe w ejście „Dom u D ziecka”. 
Od wagi do ważenia niem ow ląt, do 
przedszko la  m ieszczącego się na 
p ierw szym  p ię trze . Idą pom ału  po 
stopniach, jak  w życiu.

K orzystając z inform acji człon­
ków Z arządu Dom u Dziecka dow ia­
dujem y się h isto rii tego dom u. Je s t 
ona w zniosła i n iezw yczajna. W  
grupce ofiarnych ludzi zrodziła się 
m yśl, k tó re j pom ału nadano k sz ta ł­
ty , k tó re j urzeczyw istniono. Bez 
szum u, bez rozgłosu-skrom nie. L u­
dziom w ystarczy ła  w zniosła inicja­
tyw a w yraźny i pożyteczny cel. W  
cichej oddanej i ofiarnej pracy uras 
ta ł  „Dom D ziecka” na ulicy Ż uław ­
skiego w K rakow ie... aż u rósł. Dziś 
już stoi, dum ny ze swej roli jak ą  
spełnia i jak ą  będzie spełniał. Z n a j­
du ją  tu  opiekę dzieci, k tó re  tej 
O D i e k i  napraw dę po trzebu ją . Z od­
ległych dzielnic, z ciasnych robo t­
niczych izdebek tłum nie śc iągają  
dzieci. N ajsam orzód  na rękach m a­
tek  do poradni, później do p rze d ­
szkola, by brać tu  p ierw sze o k ru ­

chy jasnego  życia, by staw iać tu  
piei wsze kroki.

Przedszkole.
G odzina 9-ta rano.
M ałe od czterech do sześciu lat 

„bobasy” pom ału  i gw arni? zapeł­
n iają  dwie śliczne sale m ieszczące 
się na pierw szym  piętrze. Uśm iech 
m ęte i w esołe d/.ieciaki to  już nie 
te  z poradni. Każde idzie do swo 
jej szafki i rozbiera się sam o ma 
się rozum ieć o ile potrafi, jak nie — 
no to trudno , wycbow awczyni m usi 
pom agać.

S ą  już p raw ie  w szyscy gotowi. 
Tylko  S ta siu  m usi jeszcze skoń- 
c z y t  jeść bułkę a jeszcze kilku in­
nych jab łka. Ci co jedzą  wcale się 
tym  nie przejm ują, że inne dzieci 
na nich czekają.

S tasiu  m a dużą „m ickiewiczow­
sk ą ” fryzurę i lu b 1 dużo m ówić...” 
za piętnaście lat pójdzie do w ojska— 
a jeszcze później to pójdzie na mi­
n istra . G ienek woli być m urarzem , 
a T adek  szoferem .

— Dzieci śpieszcie się bo już 
późno — upom ina w ychow aw czyni.

Za chwilę w chodzą na salę i za­
czyna się codzienne, radosne p rzed ­
szkole.

M odlitwa, lub pieśń Doraana, póź­
niej opow iadanie, zabaw a w k ra s ­
noludki, śpiew , m aszerow anie, r y ­
sunki i inne roboty , jak naorzy- 
k ład  lepienie różnych figurek z gliny 
lub z p la s tc in y .

Jest w szystko co pow inno mieć 
dziecko w przedszkolu w ty m  wieku.

Dzieci je s t  pięćdziesiąt. Przew aż- ' 
nie dzieci robotn .ków  pracujących 
po fabrykach. P rzebyw ają  tu cd  
godziny 9 -te j rano do 2-giej po­
południu .

W  najbliższych dniach w „Domu 
D ziecka zostanie o tw arty  żłóbek. 
Jeszcze kilkadziesiąt robotniczych 
dzieci znajdzie tu  ODiekę w czasie, 
gdv ich rodzice są w pracy. Zarząd 
„Domu D d e c k a ” w swych pracacM 
idzie jaknaidalej na rękę tym  naj­
b iedniejszym , bo to je s t głów nym  
celem  ludzi tych , którzy w ykrze­
sali to  dzieło.

T ak . Na ulicy Żuław skiego w 
K rakow ie w ybudow ano „D^m Dziec 
k a ” i oddano go dzieciom W s7vst 
kim dzieciom . Znajdzie tu m e |sce  
każde dziecko — i to inteligent kie 
i to z ciasnej robotniczej izdebki 
i to... i to dziecko z ulicy, dziecko 
niew iadom e, w yrzucone poza n a ­
wias przez życie.

W ychow anie dziecka to  w ielka 
rz e c z ! !

Dzjecko fundam ent now ego czło­
w ieka, k tóry  zastąp i nas — k tóry  
■wypełni lukę po nas, k tóry  podej­
mie nasz życiowy tiu d  i poniesie 
go dalej z życie i może go lepiej 
udoskonali.

Myśli te  niew ątpliw ie skoncentro  
w ały się, na ulicy Żuław skiego 
w jasnym  i słonecznym  „Domn 
D ziecka”

Dzieciom  m ó w im y — dowidzenia. 
O dpow iadają  chóralnie i śpiew nie, 
Jak  dzieci.

Zchodząc w' dół po schodacn 
słyszym y jak śpiew ają. Lekko po- 
Dychamy oszklone drzwi*i jesteśm y 
na ulicy.

Jesień  jak  zw ykłe i z drzew' opa­
dają liście. A le tego się jakoś nie 
czuje. W sercu je s t w m sna—n losna 
żywa, -wiosna, k tó rą  tw orzą, budują 
ludzie, w iosna, któi a zależy od ludzi, 
od ich se ic , dusz i um ysłów .

1 E. Dziedzic
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B-sian. dzieci
Gafa Jugosławia znajduje się pod  

wrazei-icm wstrząsającego odkrycia 
dokonanego ostatnio przez władze. 
Policja mianowice uięła 18*letmą wie 
Iniaczkę Anne W iszner, k tó ra  w cią* 
gu roku zabiła sześcioro dzieci.

Dzieciobójczyni pochodzi z bied* 
nei rodziny w Słowenii. Ojciec A nny 
był alkoholikiem j j  m atka i siostra Ma 
ria n ic  cieszą się dobrą opinią. Ma* 
na  naprzykład posiada dwoje niele* 
palnych dzieci, których ojcowie sa nie 
znank

W  lipcu ubiegłego roku A nna skon 
czyła 17 lat i postanow iła się usamo* 
dzielnie. Opuściła dom roazinny i za- 

rozglądać stę za pracą. N ad  bie 
dną, ładną dziewczyną zlitował się 

riśniak z sąsiedniej wsi i powierzył 
■i opiekę nad swym 6*miesiecznyrn 

dzieckiem.
w j dzień po przyjęciu pracy Anna 

dokonała swej pierwszej zbrodni. 
W ieśniacy udali się w pole. a A nna 
pozostała z dzieckiem. W  pewnej 
chwili niemowlę rozpłakało się i An* 

a w  żaden sposób nie mogła go u* 
spokoić. W yjęła  je z kołyski, zadała 
r  u silny cios w brzuszek, następnie 
przyłożyła je do piersi i udusiła.

Gd y stwierdziła, że dziecko nie zv 
je, włożyła je do kołyski, starannie 
ie przykryła, pobiegła w  pole i zale* 
wając się Izami zawiadomiła todzi* 
ców. ze dziecko wyzionęło ducha. 
W ezw any lekarz stwierdził śmierć.

Pierwsza otiara A nny  została po* 
chowana tego samego dnia, a dzie* 
ciobójczyni udała się do kościoła, 
gdzie długo się m odliła i płakała, bu 
Jzac współczucie u wieśniaków'. Te 
metodę A nna zastosowała również i 

~ z y  swych następnych zbrodniach. 
Po zabiciu dziecka A nna straciła 

oace i wróciła do dom u, gdzie opo* 
wiedziała matce i siostrze M arii o  do 
konanej przez sieb e zbrodni. Rodzi 
na nie tylko się tym me przeięła. ale 
nakłoniła ja do dokonania następnej 
zbrodni. M aria zaproponow ała jej, 
aby ułatw ła jej życie i zabiła jej m łod 
szego synka. A nna me dała sie długo 
prosić i zgładziła siostrzeńca.

Po tej ybrodni A nna znów najęła 
s ę za niańkę, ale już w t wsi leżącej 
w znacznej odległości od jej w'si ro* 
dzmnej i zadusiła dziecko swych pra 
codawców pod nieobecność rodzi* 
ców. Po tej zbrodni A nna najęła sic

do pracy u zamożnych górali gd2 ie 
jej ofiarą paało 5*mlesięczne niemo* 
de.
A le przestępcę zawsze ciągnie na 

miejsce pierwszej zbrodni i Anna u*
1 1 się do wsi Palpiny, gdzie doko* 

nała swej pierwszej zbiodni i u m  zna 
Jarała pracę.

Przed obięciem pracy udaia się do 
rodzinnej wioski i na usilną prośbę 
siostry zabiła jej starszego, trzyletnie 
:o synka. Następnie wróciła do Pal* 
piny, gdzie zabiła dziecko swego pra 
lodawcy.

Tym razem zmieniła nieco „sys* 
tem". Nie zadała dziecku ci j s u  w  
brzuch, lecz ogłuszyła go uderzeniem 

- głowę, a następnie doniero zadu* 
siła. M im o że lekarz stw ierdził zgon 

iemowlęcia, ojciec dziecka zawiado* 
mjj o w ypadku władze. Przeprowa* 
dzono więc sekcję zwłok i stwierdzo

no, ze; zostafo ono zaduszone.
O hydną dzieciobójczynię areszto* 

wano i juz podczas pierwszego prze* 
słuchania przyznała się ona do wszy* 
stkich swo>ch zbrodniczych czynów. 
Przy tym  pom ała pow ody, dla kto* 
rych dokonała tych wstrząsającycb 
zbrodni.

Dzieci siostry zabiła, jak twierdziła 
na prośbę siostry. D w oje dzieci za* 
dusiła tylko dlatego, że swoim pła* 
czem nie daw ały jej spać w nocy. a 
dwoje innych dlatego, że chciała ze* 
mścić się na ich rodzicach, którzy 
mieli ja źle traktować.

Cała Jugosławia z niecierpliwością 
czeka na proces w yrodnej dzieciobój 
czyni, podczas którego zdoła się mo* 
że wyjaśnić niezupełnie zrozumiale 
pobudki, które pchały A nnę W isz* 
ner do dokonania tych straszliwych 
zbroani.

Podczas angielsko * holenderski sj 
konferencji bankowej, k tóra odbyła 
się przed kilku dniami w Londynie, 
zwępciło powszechną uwagę uczestm 
ków, że w śród reprezentantów He* 
łandii, zasiadała kobieta, pani Klara 
M'avers, dyrektorka i założyc.elka am 
sterdam skiego Banku Kobiet, jedna 
z najznakom itszych znawczyń rynku 
pieniężnego w H olandii w ogóle. Za 
interesowane koła finasowe słyszały 
po raz pierwszy historię tego na>dziw 
niejszego z banków  założonego przez 
kobietę dla kobiet.

Pani M ayers, była nauczycielka, po 
siadała pewne oszczędności, kiedy pe 
wien zarówno w ytw orny jak i pełen 
życia, m ianujący się bankowcem, oże 
nił się z nią. Zabrał, jej oszczędności, 
ażejry niiai spekulow ać i pewnego po 
ranku oszczędności wraz z nięknvm  
małżonkiem — znikły bez śladu. Pa* 
ni M ayers, pozostała sam otna i bez 
grosza przy duszy. Jedynym  jei ma 
latkiem byłv pozostawione ie i przez 
m ałjonka pokwitowania bankowe na 
różne jakieś zlecenia spekulacyjne. 
Energicznie zabrała się do r*acy ' 
chciała bhzej zapoznać się z tym spra 
wam’ a'e w bankach spotkała się z 
lekceważącym traktowaniem  stro* 
ny panów  dyrektorów .

1 o postępow anie zmartwiło energi 
czna damę i wówczas to  zrodziła się 
w jej głowie myśl założenia specjał* 
nei instytucji bankowej dla kobiet. 
„Nie mamy potrzeby udawać się pod  
opiekę mężczyzn — twierdziła — je ­
śli chodzi o  nasza własność, o nasze 
krwawe nieraz oszczędności".

Ppczątkow o śmiano się z „Banku 
K obiet" w Am sterdamie, później u* 
wazano instytucje tę za pewnego ro* 
dzaiu curiosum, aż pewnego dnia uz* 
liano z podziwem, że bank ten jest 
czymś całkiem realnym i bardzo po* 
żvtecznym. Kobiety przychodziły i 
powierzały s>vore kapitały, dawały ró 
żne zlecenia i znajdow ały rzeczywifl^j 
cie w* pani M ayers najlepszą rzecz 
niczkę kobiecych interesów. Focząt* 
kow o mały sztab grupuiących się w 
około pani M ayers kobiet stale wzra 
stał, aż pewnego dnia bank z małego 
biura dyrektorki przeniósł s;e do wła 
snego gmachu przy pryncypałr.ei uli 
cy Am sterdam u.

M yśl, że kobiety swoje troski pie- 
nieżne chętniej zawierzają kobiecie i 
znajdują u niej większe zrozumienie, 
okazała się słuszną i w net wszystkie 
samodzielne i samotne kobiety holen 
derskie powierzały swoje spraw y nie 
niężne nowej instytucji bankowej.

} Pani M eyers jest pierwszorzędna zna 
werynią bankowości i rynku rienięż* 
nego i w  ciągu tych dziesięciu lat, w 
których kieruje bankiem, stw orzyła 
sobie i wychowała sztab pierwszorzę 
dnych pracowniczek. T rzy kierujące 
prokurzystki znane sa i -niezmienne 
cenione w sferach bankowych Holan­
dii.

Obraz, jaki ten bank przedstawia 
dla zwk dzającego, jest aż nadzwyczaj 
miły. O d  pani portierki, aż do dyrek 
to rk i — wszelkie funkcje sp-awują 
kobiety. Mężczyźni przyjm owani są 
jedynie jako — zastępcy kobiecej kii 
enteli. Naturalnie, urządzone są tam, 
wspaniałe sale przyjęć.

Bank prosperuje tak świetnie, że za 
łożono także filię w  Hadze. W  dniu 
otwarcia przybyła niespodziewanie* 
królow a i złożyła na książeczkę więk 
szą sumę. Uwa*a ona, że też j  st pra 
cującą kobietą i ma obowiązek zajmo 
wać się sama Swoimi sprawa/m pie* 
riiężnymi. M ożna sobie wyobrazić, 
iak ta wiadomość o wizycie królow ej 
przebiegła stolice lotem błyskaw icy 
i *ak ściągnęła liczne rzesze nowych 
klientek.

Pani M eyers, k tóra po dzicsięcio* 
^etniei nieprzerwanej pracy, pozwoli 
ta sobie w tym roku po raz jrieiwszy 
na dłuższy urlop, była w  Ameryce, 
g,drie chciała zainiciować założenie po 
dobnych instytucji kobiecych. Zapv* 
tana o ujemne strony tej instytucji, 
odpowiedziała z uśmiechem: „Ogrom  
ny m ankam ent mają banki ,k o b ie 'e  . 
który nie da sie zwalczyć żadnym* 
nrzęoirami ani ustawami. Nasze urzę 
dniczki cieszą się mianowicie ogrom ­
nym powodzeniem  u mężczyzn i dla 
te go już po krótkim  okresie pracy 
wychodzą za mąż. W idocznie meżczY 
źni ob :ecują sobie specjalne korzyś* 
ci materialne ze związku z kobietą, 
k tóra posiada gospodarczo * finanse* 
we wiadomości i wykształcer e prak 
tyczne w rej dziedzinie. M am y -wiec 
wiecznie kłopot z szukaniem i kształ* 
Cfiniem nowych sił. M ogłabym  ria teti 
tem at wypisać całe tom y. N a  przy* 
li lad czy nie nieknie brzm iałby tytuł 
uowieści: „O d głównej kasy do urzę 
du cywilnego"? Ale proszę sie nie 
obawiać, jedyne książki które ja pi* 

m. to głównie księgi naszego b a rku  
1 ty lko  ludzie, którzy się znaja na cy 
frach, um” ją w artość tych książek 

ocenić..."

LODWir M iSCHOFF
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— H err G o t — tego wieczoiu miał rendez*vous. 
wuał bilety do teatru, miał się jeszcze przebrać, ogo* 
lić — a ta kanalia Otwiercki...

D o ósmej godziny czekał na niego wieczór 
w klubie. O twiercki nie przyszedł. Telefonował czter/ 
razy do jego mieszkania. Daremnie — nikt sie nie 
zgłaszał. N ie pozostanie mi nic innego, myślał Ba* 
eker, jak telefonować do niego o drugici lub trzecie, 
w nocy. W tedy  naDewno go zastanę. Ale i to przy* 
puszczenie okazafo sie fałszywym.

Pierwszą czynnością O twierckiego było, gdy 
w rocił do domu, wyłączyć teleron. O  dziesiątej po* 
szedł spać i spał spokojnym  snem sprawiedliwego 
podczas, gdy  Backer mimo znużenia czuwał i darem* 
nie starał się co kw adrans uzyskać połączenie. A  gdy 
.nu w  końcu z poczty powiedziano, że kable są w po* 
rządku, tylko aparat jest ostawiony, złe przeczucie 
zabrało mu resztę spokoju. Nocy te nie zmrużył La- 
cker więcej oka.

— Ach —: O tw iercki wyspał się. Jasno świeciło 
słońce przez okno do pokoju, muskając go promie* 
mami w oczy. O druchow o włączył znowu aparat tele* 
foniczny, przeciągnął się, przewrócił z boku a boi. 
i ziewnął kilka razy. —• Baiecznie się wyspałem my*

ślał, spojrzał na zegarek — ósma, — jestem ciekawy, 
co oni teraz bezemnie będą robili Ha, ha!

N ie potrzebował długo czekae, by sie dowie* 
dzieć o faktycznym stanie rzeczv. Po kilku minutach 
odezwał się telefon, stojący teraz na szafce nocnej.

— Hallo — Otwuercki — co jest z tobą?  Cze* 
m u nie przyszedłeś na zdjęcie?

— Pnwiedziaełś mi, że mam przyjść? Miale., 
wczoraj dość sposobności przez cały dzień, aby mnie 
o tym powiadomić. Dzisiejszym dniem już i na.ee ej za* 
dysponowałem , przykro mi bardzo, ale za godzinę ia* 
dę do Drezna.

— N ie rób głupstw, krzyczał zdenerwowany 
Backer, musisz przecież twoją rolę skończyć.

— M usisz? K tóż mnie do tego zmusi ?
—< Słuchaj Otwiercki, gwarantuję ci ’eszcze trzy 

dni. Przychodź natychm iast do atelier, czekamy na 
ciebie. Zaraz w  pierwszej scenie masz robotę.

— Bardzo nu przykro — już ci raz oświadczy* 
łem, że dzisiaj nie mam czasu. D o widzenia.

H a llo ! O tw  iercki!
— Go jest?
— Zaczekaj chwilę przy aparacie.
M inutę później.
— M asz u mnie trzy dni po dwadzieścia marek.
— Juz ci raz oświadczyłem, żc dzisiaj nie mam 

czasu. D o widzenia.
Otwiercki odłożył słuchawkę. LKmiecnnął się 

z zadowoleniem. — Ach, co to za satysfakcii móc so ­
bie zakpić z tej hołoty, trochę im krwi popsuć, raz 1111 
pokazać, że sie nie iest białym niewolnikiem łiandla* 
rzy jelit i skór.

Dzwonienie telefonu.
— Hallo!
—' T u  dyrek tor Lówenthał
— Bardzo mi przyjemnie.
— Panie Otwiercki, — Liickre powiedział mi, 

że pan nie chce przyjść na zdjęcie. Co to  ma znaczyć? 
Pan objął wczoraj rolę i jest zobowiązany grac ią dt> 
końca.

— Pan zmienia fakta. Backer angażował mm* 
na jeden dzień za dwadzieścia marek jako statystę. 
O  objęciu roli nie było mowy. W czoraj n ik t mi ni* 
powiedriał, że mam dzisiaj ciąg dalszy. W obec tego 
dzisiejszym dniem już inaczej rozporządziłem.

— T o  mnię nic nie obchodzi, ma pan natych* 
miast przy |ść do atelier i grać rolę do końca.

— Ja zaś radzę panu nie prow ad; ić w  tym tonie 
nadal naszej rozmowy, bo położę słuchawkę. Prócz
*e.go oświadczyłem już raz Beckerowi, że nie malu 
dzisiaj czasu i spraw a jest dla mnie zakończona.

— Proszę pana, zaczął słodkim  głosem tremo 
Iować pan dyrektor, to Jest niemożliwe. Pan musi 
rzecz tę prowadzić do końca. T o  przecież nie jest 
statysteiia co pan robi, to poważna roła.Z wczoraj 
mamy dwanaście dużych zdjęć, ja na pańskie miejsce 
nie mogę kogo innego dzisiaj wziąć. Pan jest prze* 
cież z fachu, pan to rozumie.

— Bardzo dobrze t rozumiem.
—f A  zatem. Pan ma u nas jeszcze trzy dni do 

roboty.
— Bardzo zachecaiące.
— Backer dołożył panu pięć m arek.

Ciąg dalszy nastąpi



---- - — ---- KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

ZDOBĘDZIESZ I ZACHOWASZ 
URODĘ PIEuĘGNUJnC SIĘ W

KRAKÓW -  RYNEKGŁ. 26. I. p.
— _  T E L E F O N  200 34 -= ~ =  
Po powrocie z zagranicy w y­
konuje się wszelkie z a b i e g i  

w zakresie racjonalnej 
K O S M E T Y K I  NOWOCZESNEJ 
B e z p ł a t n e  próbki i porady.

R Ó Ż N E

ODCISKI usuw a niezaw odnie „RIGO 
50 groszy D rogeria 

S C H A P S E N S O H N A
K raków  Plac Nowy

KARALUCHY n i s z c z y  doszczętnie 
JOK, proszek  oryginalny. D rogeria 
— S C H A P S E N S O H N A -

K iaków , Plac Nowy.

PLUSKW Y tęp i deszczę tm e ory- 
jiaalny płyn J C K. —  D ro g eria  
- S C H A P S E N S O H N A  —

K raków , Prac Nowj7

l W A S Z Y M i l  D O  W H jS A  
Ż A P / t L N I C Z k  I 
A L T O M  Y T Y C / N E  

P R IM 1 J S Y  napraw ia  facho­
wo n o ż r  s t o ł o w e ,  osadza 

trw ało, odnaw ia:
S Z M FlE R N IA , s p a w a l n i a  
=  ŻELAZa  i METALI =====

M Y S Z K U  W 5>KI
K R A K Ó W , D I E r i A L J 6 .
rizy przełożeniu tego ogłoszę iiia udzte- 

bmy 20% RABATU, i m

Sw etry, pulow ery, golfy angorow e, 
w ełniane, bearętc-awniki m ęskie, 

■damskie i dz.ecinne, oraz suknie 
na zam ów ień.a poleca Pracownia 
trykotaży Feiman Sw . S ebastia ­
n a  23 ('sklep frontow y;

B GStOSZY P h A N I E  KOŁNIERZYKA
3eiłyflie tylho -PERŁS‘ SSpsj&tRska 1.

Czyszczenie uorania 3.50 zł — sukni 2 zł.— 
Centrala WOlNICA 8.

M A T E R IA Ł Y  BIELSKIE 
M ĘSK IE 1 D A M SK IE NA 

DC GODNYCH W A R U N K A C H
ewentualnie z uszyciem przez renomo­
wanych krawców Ceny konkurencyjne.

S U K N A J E K S T Y L " !
K r .k c w , ul S in * !  jw S K ń  3. ® 

Telefon 211-79.
9t5isa«*> aSSfe* fcSaSSS

Pracownia krawiecka LOLI EILE Sie­
miradzkiego i  Żurnale modelo­
we. Wykwintne wykonanie.

ZAKŁAD FRYZJERSKI M ioiow s 24
LOLA —w ykonuje pierw szorzędnie 
ondulację trw a łą  zagranicznym i 
apara tam i w edług najnow szych 
modeli cena zł 5.— Zelazkow a 
0.70. W ałeczki O.bO, O ndulacja 
w odna 1 zf. M anicure 0.50, tlenie­
nie 1.50, farb iwanie 8 zł, brwi, 
rzęsy  0.80. U praszam  uprzejm ie 
o liczne odwiedziny m ego z łk j idu

F U T R A  najkorzystniej poleca: 
Horow itz, Starowiślna 26.

Torpeda, K raków , S tarow iślna 83. 
poleca wielki w ybór kapeluszy  
okazyjnych j a k : „Hiickel, ,H ab ig"  
„ G o e p p e r t '.

Koncesjonrwsne kursy kroju i szy­
cia „Józefina” K raków , W a r­
szaw ska 4. Nuwe kursy 1 listopada 
Przyjm uje się i panie z szyciem 
nieobeznam  System  francuski 
W ortha. G w aiancja  wyuczen.a. 
W pisy codziennie od 10 do 7 wiecz.

FORTEPIANY, Pianina „S o m n e r- 
felda”  zd o były  św ia t. R epre­
zentacja : W ładysław  Bol&nskf, 
Krsków , św Anny 3

DOM SWETRÓW Ostrowieckie*, 
Kraków , Krakowska 12. Poleca 
w wielkim w \ b o r z e : swetry,
drm skle, męskie i dziecinne.
N ajnow sze m odele. Ceny 50% 
znltone.

Krawat zakupisz najtaniej w spe- 
cja)nvm Składzie K raw atów  „Re- 
cord Crawates** Kraków, Floriań­
ska 35. Tel. 143-68. W łasna  W v 
tw órnia H u rt D etal. Facnow a n a ­
p raw a starych kraw atów .

n m

D A M S K I E  M Ę S K I E

— n a j t a n i e j  —
zak u p isz  p r z e r o b i s z

f f l O S L U I S l C Z
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł .  9. I p. 

PASAŻ BIELAKA — ( D o g o d n e  w a ru n k i )  —

Poszukuje się lokalu na biuro sk ła­
dającego się z - 2 pokoi, pożą­
dany jeden  pokój obszern iejszy . 
Zgłoszenia do K rak. K uriera  W ie­
czornego pod „Zaraz"

NAJNOWSZE M ODEIE KAPE­
LUSZY Da MSKiCH PO NISKICH 

CENACH POLECA

f n r n t a  „ H A N K A 4 
wi. H a n k a  r o t h o w a
I MARIA MATYSZKIEWłCZ 

Kraków, ul. Sławkowska 25;

FR. JOGAŁŁA czyści chem icznie, far­
buje  w szelką gai derobę — n a jso ­
lidniej i najtaniej, K raków, Diet- 
low ska 93, tel. 141 65, G rodzka 2

Ubranozmlan zamieniti noszoną ga r­
derobę m ęską na m ateriały  b iel­
skie, Kozłowski, K raków , Zw ie­
rzyniecka 11. Telefon 148 62.

Części do obciągania guzików, ma- 
szynk i apara ty , oraz najnow sze 
form y do plisow ania poleca W vt- 
w órnia Okręt K raków Wolnka 8/13

Ondulacja trw a ła  w ciągu dwóch 
goazin, w ykonuje p ierw szorzę­
dnie, zł. 5 .— G w arancja  10 m ie­
sięczna. ..Milano“ K raków , Staro­
wiślna 33.

Tapcznny, leniwce, fotele łóżka, 
najnow sze modele, m aterace, o to­
m any, łóżka polowe poleca najta- . 
niej W ytw órnia Vlebli Tapicerskich 
, , S 0 L l  D I T e "  K r a k ó w ,  ul. 
Starowiślna 83.

ndbzorczy dla
z i f c m h t ó  im dsięfeiŁrsfifl

W iedeń. W ładze narodow o — so 
cjalistyczne w  W iedniu  pow ołały do 
żiycia specj alny bank nadzorczy dla 
przemysłu Ś handlu, ktorego zadaniem 
•est przeimowante przesiębiorstw  ży 
dowskich i adm inistrow ani; nimi do 
czasu przekazania ich nowem u ary.-> 
kiemu właścicielowi. Bank ten ma 
praw o p itrw okupu  wszystkich obje- 
k tów  fabrycznych, dom ów  handlo­
wych itp. przedsiębiorstw , znajdują*, 
rych się w  rękach żydowskich, o ile 

yena tych objektów  przewyższa pe*

__

F O R T E P I A N Y  
P I A N I N U  
Kj C A O M c 
ZAGRANICZNE

SUWEOWSHll ł
K R A K Ó W

'a t t  ustaloną sumę, sięgająca 100.000 
tna^ek. N ow y b a rk  objął już szereg 
obiektów  których dotychczasowymi 
właścicielami byli żydzi.

Ger,; Franco obawia się
buntu Marokańczyków

Tanger ( a i) O ddział złożony z 300 
żołnierzy m arokańskich z armii rebe* 
lianckic j przybył w  ostatnim tę gocb 
niu do M aroka hispańskiego. Należą 
oni do Kabylów , z A nyeras, którzy 
zawsze odznaczali sie wrogim nasta* 
c  ieniem w stosunku do gen. Franco.

Żołnierze ci przynieśli -wiadomość, 
że wycofanie ochotniKÓw wszystkich 
po stronie republikańskiej, oraz 10 
tvs. żołnierzy włoskich z a rn ri repu* 
blikańskiej. w yw ołało niezwykle ży t 
wy oddźwięk wśród oddziałów  M au 
rów którzy od dw u lat walczyli bez 
rezultatu i zawsze używani byli w  
nierwszej lin-i na straconych pozy­
cjach. Rozpoczęły się mnożyć akty 
niesubordvnacii. M arokańczycy d o  
rragaią sie wycofania ich również z 
frontu  l odesława Jo  w łam ego kra-* 
u. Powszechność tego ruchu nie po*

G A B I N E T  R A C J O N A L N E J  
K O S M E T Y K I

zwoliła władzom  rebelianckim .>a san 
keje indvwidualne, to  też po bezsku 
tecznych perswazjach i wyczerpaniu 
innych środków  widziały się one zinu 
szonym; do częściowego przynaj 
mniej uznania postulatów  buntuią* 
cych się.

W ładze powstańcze w  M aroku są 
wysoce zaniepokojone z pow odu 
przybycia oddziału tych niezad<~.yvo* 
lonych żołnierzy. O baw iria  sie. 5e 
może to  doprowadzić do niebezpie* 
cznego wzrostu agitacji wśród Kabv* 
łów którzy i tak ty lko ustawi ćznym 
terorem  utrzymywani są w  posłuszeń 
stw ie dla władz rebelianckich.

Angielska sobota
w magazynach paryskich
Paryż. Pracownicy wielkien p a ^  

skich dom ów  tow arow ych i magazy- 
:-ćw  zdecydowali się na odstępstw o 
od skrupulatnie dotychczas przestrz* 
ganego 40 godzinnego tygodnia pra*

■ cm w zamian za wprowadzenie angiel 
skiei soboty. W  zamian za to  ustęp* 
stwo pracow ników  kom isia arb’tra* 
żowa odrzuciła w niesiony przez p ra* 
rudaw ców  pro iek t obniżenia zarób* 
1-ń’v w  handlu o 15 proc. Z a ro b ti do 
tych czasowe obowiązywać bedą jesz 
cze przez 1 rok.

Światowa produhoja
nu ję wszelkie roboty tan jre rsk ie  . __ . __ , . __
Z?kłud Taplcerski BARDACHA, sarnocho oilV dlłl S TJd e n to w  
j^ rakow ska 44, telefon 174 83. C hińskich  i a u stra lijsk ich

M iędzynarodow a Samopomoc Stu 
dentów  uchwaHła ostatnio zorganizo 
wanie w  roku bieżącym ak<. u samo* 
^omocowej dla studentów  Chińczy* 
ków  i A ustriaków . A kcja samopom o 
cowa prow adzona w duchu zupełnej 
neutralności polityczne, i rehgiine, 
obijm uje przede wszystkim  studen* 
tów_ znajdujących się w  szczególnie 

W-kich warunkach. 'W  kun  roku po 
•stanowiono zająć się Chińczykam i — 
ofiarami w ojny  i A ustriakam i, któ* 

-- nie mogą studiować na terenie 
ziem, przejętych przez Rzeszę.

mu S fiS iE Z W H IE ]
SW JANA 13. —  TEL. 211-97.

FUTRA n o w e , p rz e ró b k i  I repe­
ra c je  w y k o n u je :  F ra n c isz e k
Z g»ła , K rak ó w , u l. l o n ó la w a  4

M A T E R A C E  podu saki, w łósienne, 
łóżka jjoliiwe, otom any, tapczany 
poduszki dla m em ou lat oraz przyj

N A U K A

A ng ie lsk i, francuski, niemiecki, — 
metodą A n so n a - K row oderska5. 
Złotych 4. — miesięcznie.

KURS * SAMOCHODOWE— Kraków, 
K kL żN U Z a 14. (da m iej Szew ska 1). 

tel. — 206 88. P owadzone przez 
fachowców. Praw o >azdy gw aran 
tow ane W pisy codziennie.

P rz y g o to w u j z m atem atyki, fizvki, 
chemii zakres gim nazjum , liceum- 
n .a tu F a  ka /d eg o  trp u . Zgłoszeiua 
„M au-m atyka‘ do Redakcji Krak. 

Kuriera W ieczornego. 
Sławkowska 12.

Itasce (tontc* P. K. O. 
408.727

OOLOS^NlA; Roemtai strony druku; Wyao ,osć 410 mim sccronosć 370 m ,m aP ovis»w ą obllcianła je leń  m ilin tr , w d iy u ł_.u e Stion. doleli ę ^
Ceny ogłoszeń w ftoiA. v l.stron. w 1 z . mim zł l ^ r e i s t  H -V H  strony *ł l . - ż a  teksie n z« 0.70 •łade-łiue M łmim *  1 m/n w 1 Umie zł 0.75. Me u d o .  » l i ś c ie ,  d o 88
mfm w I ławie zł 20-— 2 łim re i zł 30 — Ogłoszenia dzebne za słowo MO Ola poszirkuujoych macy w iro o i/ch  za » >wo 0  05. i -ym zr •'< -> -P 2

Omyłki, kłórc zasadn.fczo ^  z^efUŚJ trei cl ogłoszenia, n-e upoważniają do żwr^tu goWwM, «vl te l n:e zobr ^  tfaiinlatracjl do b ogłoszeń^., U z a s a d n ię  4ek
lam r f t  będ , uwzględniane o le wniesione dni 8-m.u od daty ukazania się ogłoszenia, lub od dały otrzyma.na rarhuaku. h _______________

' y u a w a  i łedeUŁtta ojpowndnalny; tw m ia sc H to tM
L*ni u n u a  JLiTEKA. KA* w  KraW wk , rL  L*oa 4


